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powstrzymała w naszem pań- 
życia. Przejście naro- 

. — , z ponurych mroków 
onecznego światła wolności —
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j J N e  f y&odniem Polski. A lbow iem  
dla6 ° R>vvrarda zbudowane zostały
^ Cfl ^ d ^ a l in y  nowego życia: 17 
L ^ a r ty  Uch'valił konstytucyę, 18 mar* 

tnUcy»Zf Stał W R ydze pokój z Rosyą. 
Pj^cłl r 1 Pokój — oto fundamenty, na 
ty, _ Pocznie stawiać gmach swego 

swej pracy, św iątynię
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j % ść> . mna stoi jeszcze na zawadzie 
ści \v'?VUa R° l ska cierpiała na brak 

^^J '«cona4vczych ; uchwały i ustawy
l(i)

pozostawały m artwą literą, do wprowadza
nia ich w życie okazywał naród dziwną nie
umiejętność. W iek  niewoli nie mógł oczy
wiście sprowadzić w tym względzie napra
wy, przeciwnie, brak własnej państwowości 
pogłębił dawne wady, dawne skłonności a- 
narchiczne, dawną niemoc w  wykonywaniu 
własnych postanowień. Toteż znajduje się 
Polska obecnie przed niezmiernie trudnem. 
zadaniem wykonania konstytucyi i w ycią
gnięcia konsekwencji z pokoju. Brak naxn 
bowiem sprawnego ramienia, sprężystego 
organu, któryby umiał wprowadzać w czyn 
to, co zostało uchwalone i podpisane.

Konstytucya uchwalona — a w  Królestw ie 
w ciąż jeszcze panuje „stan w y jątkow y ’*, htó 
ry  powinien był ustać w godzinę po uchwa
leniu konstytucyi. Konstytucya uchwalona 
—- a w W arszaw ie wciąż jeszcze rządzi „nad
zw yczajny komisarz", którego władza w go
dzinę po uchwaleniu konstytucyi powinna 
była ustać. Konstytucya uchwalona i nie
konstytucyjny stan rzeczy w kraju — oto 
sprzeczność, wskazująca^ jak  u nas brak 
zupełnie zmysłu do wyciągania naturalnych 
konsekwencyj, do wprowadzania teoryi w  
praktykę.

Pokój zawarty —  a wciąż jeszcze Istnieją 
tak zwane „defenzywy", które w  czasie po
koju nie mają żadnej racyi bytu, a z istnie
niem konstytucyi już zupełnie pogodzić się 
nie dadzą. Instytucj e te, niegodne państwa 
konstytucyjnego i praworządnego, powin
ny były zostać zw inięte nazajutrz po uchwa
leniu konstytucyi i zawarciu pokoju. Pokój

zawarty —- a dotąd jeszcze nie poczyniono 
żadnych zarządzeń co do demobiiizacyi na 
w ielką miarę zakrojonej, chociaż teraz każ
dy dzień utrzymywania arm ii na stopie wo
jennej najzupełniej nicpoirzetmie pożera 
setki m ilionów marek i uniemożliw ia wpro
wadzenie do gospodarki państwowej tak! 
bardzo pożądanej oszczędności.

Konstytucya uchwalona i pokój zawarty—■* 
a wciąż jeszcze w obozach internowanych 
siedzą ludzie trzymani tam bez wyroku są
dowego. j

K ie m ieliśm y konstytucyi do 17 marca, 
teraz ją mamy: czy odczuwamy jakąkolw iek 
różnicę pod względem stanu bezpieczeństwa 
prawnego?

M ieliśm y wojnę do 18 marca, teraz m amy 
pokój: czy odczuwamy jakąkolw iek różnicę 
w  dziedzinie militu.ryz.mu, Jaw iącego moż
ność rozwoju sił gospodarczych narodu?

Raźniej! Raźniej do czynu! Rząd jest ocg 
tego, żeby w  czyn wprowadzał ustawy i tra
ktaty. Na rząd o to naciskać należy. Uchwa
ły niewykonane — to okłamywanie siebie 
samego, niegodne społeczeństwa chcącego 
żyć własnem życiem, niem ożliwe w  pań
stwie, pragnącem zachować byt niepodległy, 
zabójcze dla gospodarstwa, dążącego do roz
woju.

Konstytucyę z m artwej karty papieru zro
bić żywą potęgą, pokój uczynić błogosła
wieństwem  narodu i państwa —  oto zada
nia, od dokonania których zależeć będzie u- 
kształtowanie nowego życia w  Polsce.

Emil H Becker.
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•teienny w Irkucku
28 wspomnień

wygnańców, złożona z dwu- 
.tai..'* rot,, Udzi’ za którymi w końcu wrze-Ĉlr ikWJiiyiUl W htłUbU

b °̂i h ^nknę:a  się brama więzienia 
UłUui-€ tiei*yła się dobrą opinią u wła-

tóf, *• tl/w JS j, °̂Wod,,SlZlCzaia partiija" — tak mówiono o 
fJo ngonia protokółów, który wlókł

Pfi-cłi SvK. nudnej trzymiesięcznej podróży 
N 1 i  ̂sw J  ^kich . Protokóły były skutkiem
da. ' Wil_ . *2i iparciiM J 1. . A.,* d n ł n ml nS  ,l ® nRcerarai — komend antami eta-
t  w paru^miejscach

w guberni ii ienisiejskiej,
 ̂ 2 nami napisał na nas donos, że-

K !  ,etaPie dach w celu ucieczki, co
 ̂ eai kłamsuv\iem. Wyższa władza,

tja ^  r2ekomą próbą ucieczki oraz o-
Qficet-a  ̂  ̂ >̂eŁczclność w stosunku do o-

(|% ł £ Ift-T ' U-clił̂  dftrt.no>»A A ~ ii,a.»iroilbiełl i /*.£!_^kjrvL ia ^©Peszę do wszystkich ofice- 
baka.1 W ^a‘°dze mieliśmy się spotkać, 

'% h  yhk w obejściu zv nami być
,% . ^uwia,;" 08^ " ’ a w razie jakiegokolwiek 
A i  E, nas wszystkich w łańcuchy rę- 

* '̂ cn .dziwaczny okólnik stawiał 
wpitn °hcem, napotkanego w drodze, 

% 2  ^ t o S ej względem nas -  oto gtówny 
‘ a ofi 0 różnych zajściach pomię-
si? ^p ow ym i.

:  ̂ tny 0ri . Przyznać, że w wielu wy-
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! byliśmy w in n i przy tem iub* '* y Ul&ńn I i ćryt t? uirmn/.dży . łvyuiagaliśrny nieraz od oficerów 
' plennej rzeczy niislegalnych, ta-

N \ >  H^ienr,^ w sprzeczności wyraźnej z u- 
J©4en I • yrnaS'an-ia nasze, przed któ- 

L °iicerów ustępował dobrowol

nie, bez żadnego nacisku, wywoływały nieraz 
aiwantury, gdy się miało do ozjuienia z oficei em 
który za nić przewodnią w stosunku z nami o- 
brał sobie nie pierwszą, lecz drugą ipołowę na
kazu wyżsaej władzy i postanowił być nie tyle 
„grzeczni m“ , co „srogim". Wszystkie jednak a- 
wantury kończyły się avvykle protokółem, spisa
nym z powodu zajścia, w asystencyi władz miej- 
sccwych.

Tak dowlekliśmy się wreszcie do Irkucka, 
skąd połowa naszej grupy miała s;ę rozjechać, 
a raczej być roziwaezioną pojedynczo do pobliż- 
szych punktów, wyznaczonych im jako miejace 
wygnania. Reszta musiała czekać na ustalenie 
się drogi zimowej na rzece Lenie, po której dro
ga prowadzi w dalsze północne stromy Syberyi. 
Ja należałem do tej reszty, byiem bowiem na
znaczony przez gubernatora irkuckiego do Ki- 
reńska, miasteczka powiaio-Mego, leżącego o 1000 
wiorst od Irkucka na północ.

Po tygodniu niewoli irkuckiej zostało nas 
trzynastu, przeznaczonych na Lenę. Czekaliśmy 
dosyć diugo, bo droga w południowej części Le
ny ustanawia się na stale dopiero w listopadzie 
i władza chciała doczekać następnych transpor- 
tóiw wygnańców, by eksportować na Lenę odra- 
zu większą ilość łudzi. W oczekiwaniu wyjazdu 
rozgościliśmy się w więzieniu. Ośmiu z nas mie
szkało „w sekretnym korytarzu" — w szesciti ce 
lach. Reszta — pięciu i ja pomiędzy nimi — w? 
osobnej, dużej celi na parterze więzienia. Cela 
ta była naszym klubem i jadalnym pokojem, 
konstytucya bowiem więzienna pozwalała nam 
na włóczęgę po więzieniu w przeciągu dnia ca
łego bez przeszkody'. Zamykano nas w celach 
tylko na noc — od G tej wieczorem do 6 rano*

Oprócz nas, trzynastu mężczyzn, w skrzydle 
więziennem, przeznaczeniem dła kobiet, były 
trzy towarzyszki, mające również.,w przyszłości

jechać z nami na Lenę. Miały orne w swein roz- 
porządzeniu aż sześć ceł w „sekretnym * kory
tarzu oddziału kobiecego.

Czas spływał na rozhoworach o przeszłości, o 
■warunkach wygnania, na szachach, czytaniu 
książek. Od czasu do czasu wpadało do więzie
nia wyższe jakie „naczaistwo" — pułkownik 
żandarmeryi, prokurator, policmajster, nawet 
sam jenerał gubernator Wschodniej Syberyi, hr, 
Ignatjew. Każda nieled.tie z tycb wizyt była dłą 
nas przykrością, każdy bowiem z tych panów u- 
wazał nasze położenie za zbyt dobre i zwraca! 
uwagę dyrektorowi więzienia,, poczciwemu lecz 
słabemu człowiekowi, na konieczność rygoru 
'Więziennego. Niebrakio też i pretensyi z naszej 
strony.

Tak więc, prokurator oberwał od nas za m- 
ń-zymywanie naszych listów przez czas dłuższy, 
Spostrzegliśmy, że listy od naszych krewnych i 
bliźnich, listy, których z lakiem upragnieniem 
oczekiwał każdy z nas, leżały u pana prokura
tora tygodniami całymi, dopóki wreszcie raczo
no je przejrzeć i odesłać do więzienia. Oburzeni 
posialiśmy wszyscy jednobrzmiące, nieco obra- 
źliwe komunikaty swoje do prokuratora, zwra
cając mu uwagę na niestosowność takiego po
stępowania. Prokurator ogromnie się obraził na 
nas i zaczął nastawać, by zmniejszono nasze 
przywileje więzienne.

Zdarzył «rię jednak wkrótce wypadek, który 
przyśpieszył katastrofę, wiszącą i tak nad gło
wą „buntowników". Jeden z naszych kolegów, 
a.iejakj Cejiiik, miał jako narz-eozonę jedną z to
warzyszek. Pozwolono im widywać się codzień 
w kancelarii więziennej w przeciągu godziny. 
Otóż razu pewnego w czasie takiego widzenia, 
wszedł do biura więziennego pan policmajster. 
Kolega C. nie zauważył go i ni o powitał go ani 
ukłonem, ani *i«wein. PoU «uaj*t«r wpadł na



0R STANISŁAW  ZELT

Kto z nas miaft szczęście śledzić roawój ruchu 
fśoeyalistyczmego w Galicyi od początku jego aż 
po dzień dzisiejszy' ten oddać musi hołd o ‘brzy- 
aaiej pracy i  niezmordowanemu wysiłkowi lu- 
M , którzy w  Galicji, w  tym kraju aziachetfeisy- 
aiy, kołtune-ryi, analfabetyzmu, braku przemy
ski potrafili stworzyć siijną i potężną, partyę. 
Dawniej biedny, ledwo oddychający, ścigany 
konfiskatami dwutygodniozeik i  tułająca się z 
>ok&lu d otlokalu „Siła", — oto co stanowiło ca
ły inwentarz partyjny; — dziś dwa dzienniki, 
tygodnik polityczny, kilka pism zawodowych, 
5®tki miejscowych kół związków zawodowych, 
rozwianych po kraju, dziesiątki kas chorych wi 
pękach robotniczych, sklapyj piekarnie, kasy zo- 
iiczkowe, domy robotnicze, drukarnia. Mamy 
swych reprezentantów w sejmie, w radach gmin 
ttych, w  sądach przemysłowych, liczą się z na
mi klasy rządzące, i niema obecnie dziedziny 
myśli i czynu w narodzie któryby pomyśleć mo
żna bez udziału socjalistów. Wszędzie się na 
has oglądają, wszędzie dachódzd glos jedynej 
krytyki społecznej.

Wiemy, że to wszystko miano to słabo począ
tki, że gdzieindziej w tym czasie socjaliści do
szli jeszcze do większych rezultatów. Z podzi
wem i zdumieniem obserwujemy plony pracy 
socjalistów francuskich, niemieckich i  belgij
skich, jednak w warunkach, w  jakich nasza par 
tya dziełała, stworzyła ona tyle, a pod pewnymi 
.względami znacznie więcej, niż nasi mgraniezni 
towarzysze.

Nie chodzi m m  tujednaik o hymny pochwal
ne. Nie czas obecnie przeglądać się w zwiercia
dle własnych czynów, choć obejrzawszy się na 
chwilę w  tył, by zmierzyć przebytą drogę, tem 
raźniej i sporzej pójdzie nam wyrębywanie dal
szej drogi Nie o to nam tu chodzi.

Chcemy zwrócić uwagę na pewien objaw,
. ^wiązany coprawda z samym rozwojem partyi, 
jedinak sam przez się szkodliwy, który' usunąć 
należy. Rozwój par ty i  przynosi ze sobą zróżnicz
kowanie i podział pracy. Kiedyśmy jeszcze byli 
drobną garstką, nie mieliśmy wprawdzie spo
sobności rozwijać dzia*aIności w tylu tok od
miennych i różnorodnych kierunkach co dziś, 
jednak... było wtedy więcej Mealizmw, przejęcia 
się ideałem socjalistycznym niż dziś. Prawda, 
że i dziś w chwilach wtśelkieh, decydujących po
trafimy jak dawniej wznieść śię nad poziom 
szarzyzny codziennej, — jednak w  awytkłej ro
bocie partyjnej prędko bardzo daje się odczu

wać następujące zjawisko;
Jak w każdej pracy tak w pracy partyjnej-im 

ona bardziej się różniczkuje, im bardziej jest 
podzieloną, tem bardziej pracujący przejmuje 
się tą gałęzią pracy, którą się zajmuje, tem lu
źniejszym staje się związek jego z całością. Kie
dy w wytwórczości przemysłowej na miejsce 
rzemiosła nastało rękodzieło, kiedy robotnik, 
który dawniej cały wytwór sań; wyrobił, praco
wać począł ym&z cale życie nad pewnym dzia
łem, pewną częścią ogólnego dzieła, wówczas 
praca jego stała się mechaniczną, pozbawioną 
duchowej podniety, sstysfakcyi, jaką daje czło
wiekowi widok dzieła całkowicie przezeń doko
nanego. Coś podobnego w  pewnej mierze daje 
się zauważyć obecnie w robocie partyjnej.

Widzimy to przedafliSKysitMem w organim- 
cyach zawodowych. Najbliższym celem organi
zacji zawodowej jest udzielanie zapomóg zorga
nizowanym roibbnikom, środkiem dio tego cem 
służącym jest zbieranie funduszu na ten cel 
przetznaezofnego. Idea jednak przyświecająca 
tym związkom ni® jest jedynie asekuracja, nie 
jest jedynie podtrzymanie sdł parodetaryatu w 
walce jego z swym wrogiem klasowym, nawet 
ńie strejki, leoż wychowań® i przygotowanie 
prol etery atu do oetotecmego boju o zwycięstwo 
socyalfemu. Jest to tylko jeden z sposobów wal
ki o ten nasz wielki cel. Nawet w Anglii, w  kro
ju, gdzie robotnicy przywykli już z ojca aa sy 
na przykładać wielkie swe nadziej© do organi
zacji zawodowej, zaczynają to powoli rozumieć. 
Naprzeciwko zadązkom robotniczym, stają wiel
kie, coraz potężniejsze związki kapitalistów, szy 
fcany ze strony rządów, stojących na usługach 
kapitalistów, mnożą się nawet tam, gdzie dotąd 
robotnicy cieszyli się znaczną snuobodą ruchu, 
drożyzna środków żywności, odbiera im to, co da 
ją im zwycięstwo, oennuifcowe. Wszystko to mu
si otworzyć oczy szerokim masom, którym nie
raz się wydaje, że wystarczy zapłacić tygodnio
wą wkładkę do centrali, aby uczynić izadość 
swym obowiązkom towarzysza partyjnego. Mu
szą oni zrozumieć, że będzie nam się trzeba 
zmierzyć z temi wrogi emi potęgami społeczne- 
mi i to nietylko by odeprzeć ich zamachy na 
klasę robotniczą, lecz by żądania nasze socyali- 

. styczne urzeczyvi%teić.
Zupełnie taks&mo ma się rzecz z ruchem spół

dzielczym. Tu pokusa bywa jeszcze większa. 
Orgauizacya spółdzielcza m najrozmaitszych 
swych forach służy na. to w pierwszym rzędzie, 
By robotnika uchronić choćby czyście ,vo przed 
Itchwą drożyzn laną; m a , ona jednak głębszy i 
Wyższy cel. Przyszły ustrój społeczny będzie ht- 
czeoa więcej, jak właśnie wielką organizacją 
ivytwórczo-spoieczn L, w której gospodarzyć ma
ją robotnicy. Zadaniem naszem jest to uczyć 
się i  przygotowywać do przyszłej roli, ale nie 
tak, by zatapiać się w drobnostkach buchalte-

ryjnyeh i  kupieckich, by ugrząźć _ 
ściankowości i fiLŁsterstwa.

To samo da się powiedzieć '• br .. ^
kasach chorych, w radach g »  
instytucji publicznej, na kaadej 
rą party® nasza w ciężkiiej wał'p 
na to okupiliśmy je dężkiemi P - t  cle® 
mi, by spoczywać na laurach, 
kuć broń do dalszej walki. -y

Każdy towarzysz; pracujący w n
tyjnej, powinien się. starać, by

wolno mu -j

$
i :

wzrosła i potężniała, nie 
pominąć o tem, że party

le wmiw — w w y

a on jest tej pai-tyi cetonkieai. te
ł i e i .  te.-11-,. Ti,n.T^VL **■ * „JoDJhają tylko na osłabienie party*, p,v_.
lub gwałtem wydrzeć nam. P®®; ^
szych wialk. Każdy taki towhrży®2 * ^
agitatorem, szerzącym zasady ®afcZ 
ietaryaf em. ' .

To samo powinni arożlilmóć i , ,
rzystający % instytacyi partyjne.]- ^ i  '
kiem więc, rzecz jasna, ni® woU*0 {# fl , 
dojną krowę. Należy zrozumieć, ' -J,
zbierane przez \ związki zńwodo^ l  ̂11

pracy robotnika, korzy^j1 ^krwawej
należy jedynie w razie komeczn. ^  v» 
zaś by podroperowiać swojo finai ~ / ł>y \lfCli 
członkowi kasy chorych symuM1 
kosztem dostać zapomogę, hie i.ftg0> W .
żądać od posła łub radnego mł0ł CfS$)iśtfc' 
nadużył swego urzędu dla jakichś 
trzeb tego wjboi-cy. inJt n teei> j

Nie wolno nam .vw>gófle
steśmy socyalistami. Niechaj naiń '  

 .  amMCA&zej robocie publicznej pissyśwł®^ (0 ! ^  ^
zmu. Kiedy płacimy wkładkę t̂
zapomogę ze zwiąnku, kiedy ê aam1
konsumu, kiedy pieczemy $
tyjnej, pobieramy lekaustwo 2 ^ ^
maętajmy, że musimy wszelkich s“ rftCy i 
cel osiągnąć, że czeka nas ogroih V ^  nva .

■ " ‘ i i  ■ ■
ków, że musimy siebie i masę
by zrozumieć dokładnie istotę

raić SI -wśród którego żyj^eany, by inven!',cl« *
saby zastąpienia społeczeństwa
szena i piękniejszym. By „sitworży ̂  ^  $ 0 ^
nowy zaprowadzić ład“, jak ha^^da.
da, potrzeba przygotow^ama, & fL,cza$ 
pogłębienia naszych zasad, a , , fbech jś 
śzym krokiem pójdziemy napr®^1. ^  t
towarzyszem partyjnym śię 
swój święty obowiązek 
numerować gazety partyjne, sz<!i -jożd® ć 1 
mość klasową i  wiedzę, chłoaaC2® 
ctwo na ludzie popełniane i • dep -g
ważnie do ^zwycięstwa. Niech ,czmie£jj 0  
ęię o broszury uświadomiają-0®’ .
zety i  broszury, nie szczędzi g1"0

• OCJ**4

niego, wjTnyóiając mu po grotbiań.śif.u. Kolega 
C. nie został mu dłużnym w odpowiedziach. Pó- 
Hcmajster rozwścieklony kazał go wsadzić na 
trzy dni do karceru, lecz nim wyrok.został wy
konany; C. wyskoczył z biura i wpadł do naszej 
c d i, opowiadając nam o tem, co zaszło.

W  je-dntj chwili byliśmy już zebrani w  naszej 
celi i  postanowiliśmy nie pozwolić na wykona
ni.® wyroku. Wnet przyszedł pomocnik zawiado
wcy więzienia, wołając C. do karceru.. Oświad- 

’ ożyliśmy, że nic z tego będzie^ że nie po®wolimy 
na tę krzywdę. Pomocnik zawiadowcy odszedł, 
po chwili jednak wrócił w asystencyi oficera, 
dowodzącego strażą wojskową w więzieniu, i  
jńętaastu żołnierzami. Rae jeszcze zapropono
wano nam wydać G. władzy więziennej i po 
odmowie przypuszczono szturm do nas. Oficer, 
dowodzący żołnierzami, widocznie jakiś porzą
dny człowiek, nie pozwolił tym razem na uży
cie zwykłej w takich wypadkach broni, okutej 
żelazem kolby karabinowej, i  m z po raz krzy
czał:

— Ostrożnie, chłopcy, karabinami nie ruszać,
brać rękami! -- \ M,

Po chwili jak oficer, tak pomocnik zawiado
wcy, którym najwidoczniej się cliciałó uniknąć 
grubszej awantury, zaprzestali ataku i jeszcze 
•az spisano wobec nos protokół, o niegrzecznem 
itaszem zachowaniu się. Po spisaniu protokołu 
; di cer ukłoni! się nam i wyszedł razem z żołnie
rzami z celi. Usunął się też i pomocnik zawia
dowcy. jy

Dzień ten skończyd się bea żadnych iprsygód. 
IJTdocsznie i  policmajster nić odważał .się robić 
w ię ta e j awantury bez 'wyraźnego póawolenia’ 
m  to wyższej władzy. Prawdopodobnie więc te- 
gó' wieesor-u Udał się pó pelnonioeilfetwa i wska
zówki do Ignadewn.

Nazajutrz rano — było to 20 p^żdziernifca sta
rego stylu — mtedług zwyczaju, otworzono nam

drzwi we wszystkich celach, przez nas zajmo
wanych. 0  tej rannej porze spaliśmy wszyscy, z 
wyjątkiem jednego tylko kolegi w naszej dużej 
celi, Daniiowa, człowieka starszego od nas mło
kosów, który zwykł był •« stawać o 6-tej rano. 
Nie minęło jednak godziny, gdy przyszedł od 
policmajstra rozkaz zastosowania względem nas 
całej surowości ustawy więasdemnej, która wyma 
ga, by więźniowie cały czas byli zamknięci w oe 
lach i wypuszczani jedynie na określony zwykle 
półgodzinny spacer.

Zgodnie z rozkazem pdlicrnajstra, dozorca wię 
zaenny zamknął wszystkie cele w korytarzu „se- 
kretnym11. W  naszej jednak dużej ce.ll przeszko
dził mu w tem kolega Baniłow, któremu zresztą 
dozorca nie stawiał oporu, bo sam nie rozumiał 
powodu tej nagłej zmiany i przypuszczał, że za
szła jakaś omyłka. Wszystko było w porządku, 
nim nareszcie nie obudzili się koledzy w „sekre
tnym" korytarzu, o których my w dużej celi nie 
wiedzieliśmy. Krzyki kolegów z „sekretnego" ko 
rytarza, wywołały nas na podwórze,

—• Zamknięto nas — krzyczeli nam przez o- 
kno — wołamy na dozorcę, by otworzył, nie chce.

Zaczęła się narada, Ogólne mniemanie było 
takie, że prawdopodobnie w ten sposób cnciano 
nas rozdzielić, by łatwiej można było .wykonać 
wyrok karceru na C.

Teraz, gdy sobie uprzytamniam ową chwilą, 
gdy doświadcaenie I wiek wytworzyły w mych 
żyłach sporą dozę chłodnej krwi, rozumiem, że 
przedewszyatkiem należało porozumieć się z za- 
wiadcrwcą więzienia, z którym paktowanie było 
mażiliwe, i  prawdopodobnie doprowadziłoby do 
jakiegoś kom-promiai, Lecz wówcza® nie chcie
liśmy rozumować, 'Rozzuchwaleni tylu utarcz
kami z władzą, psisćeńowiłiśmy wyłamać drawtf 
w  celach naszych kolegów i oswdbodźtć ich . z 
.zamknięeia siłą.

Użbnójeni w  draga i pałki wpadliśmy na kory-

c®:-

tarz „sekretny". Dozorca z P®*®8? ' pó 
rem flegmatycznie przochacLzał îę _  p? 
paląc fajkę.  ̂ . e g 0  "  w

— Otwórz — zawołaliśmy °-a 
(idemy łamać drswti. ' . — A

— Kazano — odparł — zanikną 
drzw i rzecz sk-arbowa, nie p °ja » e-j
za to odpowiecie. 4̂ 1110̂ ’̂  ^

I  najspokojniej rwi ówiecie P  ^  
cłiadzkę po korytarzu, uśmiech3'! ^ 2 
nie na naszą pracę koło 
drzwi „sekretnych". Jadtnak I>raC Ąr7jvń 1 f i  
dosyć krótko. Zamek, wiszący ^ g ^ g g flfj 
rwujący żelazną sztabę, stano^1'^^ pggrUJ ł J U l / ę ,   #
porę, ni.e wytrzymał nacdslto 
rąk, pękł i  drziwd .się otworzyły- ̂  tyiO
cele zostały w jednej chwili jel-o P-r
sposobem. Zalrzymaliśmy 3i®. 
stej celi, która, miała zamek 
w-szyetikiie nasze usiłowania by ,
drzwi nie poddawały się Jł3i3Z!e;ini vv-ma 

Otoczyliśmy ramwn dozorcę, •, <0 s ijjif

lecz..6S
' | 

dzone. Zabawny to .był 
władzy — dozorca z fajką w 0^ .  #$0 ^
kłopotany niezwykłe spustof^ ' c0ixi, *’ #  
by, złamane zaimki. My sta.lxs®^nJ

Otoczyliśmy znowu dozorcę* 
drzwi otworzył. Wahał się*
śmy mu, że przemocą edhierzemi 111 "
cze, ustąpił i  ostatnie drzwi nie

fująey, rozradawani i ro a śn x ic^ ^ v^ , ^ ; ^ j
łatwym i tak oryginalnem 0.-aalilmycle nie było tu co robić, wy 
w  podskokach, gwarni i  ‘Wiese*I LLL l    frnXĵ  w'-

i ttas n r i& tA & K Ą  nas żaipom iła ^Dzień cały minął 
Wiać by się mogło, że o 
dza więzienna do nas l . s ieif£_
a gdy przyszła szósta, góuznu jiaS « , 
n ,«  do cel nić zapędzał. m i W

  LT«2ał»
do nas się ńid

ko;-u. To nas zastanowiło 
przed burza?

ozy
jee
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„N A F R Z O D“*

Niechże po Wielkiej Nocy...
Grób1 ̂  P°  WIELKIEJ N 0 C Y  nadejdzie WIELKI DZIEŃ 
1 SYm 0<̂ wa  ̂ kamień, zwycięży nocy mit 
j£r . C2L°W iE C ZY  wstanie, jak Chrysta święty cień 

Wl3 własną odkupiony, przyszłości witać -świt...

p ^ ch 2ei^2ie W IOSNA LUDÓW i w  ZM ARTW YCHW STANIA cudzie
j .ączy indzkość całą, w  braci zamieni wrogów 

a nam dożyć plonów po krwawej siejby trudzie, 
avviając NOW YCH LUDZI na miejscu STARYCH BOGÓW !

E sodl

powiek i maszyna
pracy,

KO Zdr
2 * * %  so'oiie tryb życia i

rzebotya n- OWan*a powaaechneg
czesriycb. cywilizowany cii 

J 8Hobra, .leńti w umyśle naszym odtwo- 
? ycb ore-a ;̂ po7 ,zneJ Pracy solek i tysięcy żela- 

Linów — przedziwnie pomysłowych 
S . ̂ ęzkiej ' '^ ^ ją - c y c h  żywą istotę ludzką 

r si,4 w fkyezneb bo mimo woli mry-
0 Ptza, .. • , oi>raz o dziwnym rozdźwięku.

nkat ^  i ż0 kroczy w wspaniałym 
! !ailtsżów ». ‘F  tec îaiki; gromadzą się dzieła 
M *  ^ y r o a ^ T 27 * UCTOn.vcil’ szukających 
* 11 jśmiair. . ruT10'L4 usiłowania do ziszczę-
2  bochi\\al ^2  maj'zeń, rozbrzmiewają hyur- 
‘  Łechnj,, • zachwj"ty dla cudów nowocze- 
. ija^Ijk.natlCiZono się przesyłać słowa i 
k^a*ikovvv /. * iysiąca mii w sposób dziwnie 
n ^  bez drutu) — promienie
^  toil Uarą widzenie rzeczy niewidzial

bakte ,̂rOS'‘<’0,i' odsłania światy niedostrze- 
Lycją ivudŁ,k̂  rozszcirzyio się poznanie świata 

tmnożą się potrzeby i środki
1 <łuchotvlCh p<Jtrzeb materyalnych

Z’ t̂ucljy a jednak idzie przez świat ca-
> euraz bardziej rosnący pomruk nie- 

saaiona tęsknota do zmiany, do 
Lyćip0! laf1'e'*?0 lepszego bytowania, 

ł^ ó w  w, • życie setek tysięcy, życie
Ia*&zyna 'Cisn^1 wleik 20 w jarzmo maszyn. 

to^Uła ,’ ^ b a d z a j  ąoa od ciężkiej pracy, 
tj “ ?%r̂ elŁa juk niewolnika, nie dla ste
li ̂ yc*heer> alle rozkwitu ustroju kapita
nów, * Pełni życia niewielu — a nędzy mi-

zysk s pracy maszyn i  z armii nie

wolników maszyn —wziął górę nad wartością 
istoty ludzkiej.

1 jeśli kilka wieków temu — przy wprowadzę- 
niu maszyn na widownię produkcyi — bunto
wały się tłumy robocze, nie rozróżniające, że to 
nie maszyna winna ich niedoli, lecz posiadacz 
tejże i uświęcony, chroniony przez państwo 
współczesne, system wyzysku pracy ludzkiej, to 
dziś możemy zauważyć ciekawe zjawisko, jak 
właśnie te „górne dziesięć tysięcy", sfery este- 
tyzujące, odwracające się od „nizin życia", gło
szą, iż maszyny zibrutalizowały życie ludzkie, ni
wecząc harmonię istnienia — zgodne patryar- 
chalne pożycie wyzyskujących i  wyzyskiwa
nych.

Bo maszyna w  pełni znaczenia tego pojęcia —■ 
ten „zespól sztuczny1", wykonujący pracę, którą 
przedtem wykonywać musiała istota żyjąca — 
jest wcieleniem rewolucyi ducha — znakiem 
buntu istoty myślącej i czującej...

Mówi wprost niejako: Człowieczej widzisz,
czoło twe zlewał pot rzęsisty od ranka do nocy, 
utrudziły się ramiona twe i ległeś wieczorem 
jak kamień na posłaniu, a dzień każdy twój był 
dniem „wola roboczego", pędzącego życie w za
przęgu z krótki emi przerwami przy żłobie lub 
na barłogu... gdzież było twoje człowieczeństwo? 
Ja to spełniam bez znużenia — bez wypoczyn
ku, bez myślenia, bez czucia — gdyś mi się je
dnak zaprzedał, nie jesteś człowiekiem, lecz bez 
ruyślną maszyną...

I tę mowę słyszą, rozumieją „niewolnicy ma>- 
szyn" i dusza ludzka podnosi bunt! — nietyłko 
idzie tu o chleb, ale o światło, o człowieczeń
stwo.

Człowiek pragnie pracę swą kochać — Jeśli 
każe mu być maszyną bezmyślną — nienawidzi 
jej i nienawidzi instynktownie silę, która go 
zmusza do stłumienia swego człowieczeństwa.

7 dlatego każdy czujący i widzący, jak ta siła', 
ten potworny bożek Mamona, „współczesny ka
pitalizm" depce w człowieku to, co jest naj
czystsze i najświętsze w duszy, co rozwijać się 
winno i parować — pożądanie prawdy, dobra-, 
piękna, sprawiedliwości; jak deprawuje i pana 
i niewolnika — z radością wita bunt duszy ludz
kiej — każdy głos protestu, każdy objaw świat* 
douiości krzywdy i niesprawiedliwości — i bli
ską mu jest każda myśl i dążenie do „zaprowa
dzenia nowego ładu".

Ten świat maszyn, przekształcający współcze
sne życie materyalne, przekształca i życie du
chowe ludzkości, ma on swoją potężną wartość 
materyalną i siłę nieraz brutalną na usługach 
„kapitalizmu", ma jednak i moc duchową, bo o- 
twkra podwoje do nowych jaśniejszych dróg ży 
eta i wyprowadza na widownię dziejów olbrzy
mie zastępy dusz młodych, nieznużonych, zapa
trzonych w cudowne słońca promiennej przy
szłości.

A ideały palą się na to w duszach ludzkich, 
by wcielały się w oporną rzeczywistość!

1 oto wre bój!
A kto nie jest maszyną bezmyślną — | nie baj 

dusznym wo-lem roboczym — i nie zdeptały go 
brutalne szyderstwa życia, idzie z nami pogo
dnie na ten bój z szczęsną piosnką: „Będziemy 
razem pracowali i wspólnym będzie pracy plon".

Nasz felieton
Zachęceni ogromnem powodzeniem, jakie mia

ła drukowana w naszym felietonie powieść Liii 
Woy tuczów ej „Jack Reymond”, rozpoczniemy 
w „Naprzodzie" od 1 kwietnia druk no.\«j po
wieści tejże autorki i niewąipimy, że zyska so
bie ona równą, a może większą jeszcze poczytr 
ność. Będzie to ,,

„Oliwia Latfaam“
POWIEŚĆ PIIZEZ LIL1 WOYNICZ 
w przekładzie Maryi Ejcczow&kiej

Znakomita autorka angielska Lilj Woynlczo- 
wa, jest zoną Polaka i zna polskie stosunki. Jak 
swego „Szerszenia" osnuła na historyi włoskich 
walk niepodległościowych, tak znów „Oliwo! 
Latham" daia za tło życie polskiej i rosyjskiej 
emigrucyi rewolucyjnej w Londynie, które na
kreśliła z gruntowną znajomością rzeczy. Przy- 
tem akcya powieści poprowadzona jest ogrom
nie żywo i niezwykle zajmująco, w sposób u&> 
prężąjący uwagę i  zaciekawienie czytelnika.

Redakcya „Naprzodu**,

2ebj,
k i^Lyn U ci,^  ’w®2ysiey W naszej dużej celi —* 
«,-• > że wflu i ^  naradę. Ogólne zdanie było 
TBiąfc _ będzie zmuszona coś przedsię-

<̂Hychc2.aęC d°k|r'e®'0 wróżyć nie można by-
w e.i bezczynności władzy wię-

si Qo5,wiliśmy na wszelki wypadek uie
?0 l o s ^ d Y 0 ce!

°bradowali, usłyszeliśmy za
OdyśN ^e"-1 a:,jekać tu w kufńe dalsze-

drzwi: któryś z dozor- 
le‘i>0kó'i aaSlę 5 Lamknąl nas w klubie. 

okn0 n. z f^czął -wizrastać. Przez zakrato- 
r,. JalUeś * * *  było widać. Słyszeliśmy tyl- 
lifii P° Pewny lecz ^ę-żkie kroki na podwó- 
z X, ^zyk niZ1? CŁ£tSiie do uszu naszych dole- 

Poznaliśmy glos jednej
o

zrozu-

<hi >2ych
taS Zav-iadai,v['ZySZel!L' Co <)iaa krzyczała, 
żarn ' v idoftM„aiała aas> ^  mogliśmy zrozu- 
głos , ^ e ś  bvm jednak było, że nasze kole- 
vi ®Jókśw J lJ  Przenoszone, gdyż krzyk i od- 

b^LJMła r ^ ‘Lywai na kierunek ruchu — 
^yi^^iśznY sń ll0cego do bramy więziennej.

lecz w®Lyscy do drzwi, chcąc je 
do m, „dyszeliśm y liczne kroki, zbliża- 

l H ,  v „ f  ei Cieli. Drawd z trzaskiem sdę o-

^  1 kMa- 
•W  Zothierzv 7 ° iu pędem wpadło z dzie- 
* „ U bagn.f,, . Ustawionymi w naszym kie- 
! ^  mmi wszedł pclicmajpclicm ajster

dowodzącego żołnlei‘zaxni,
czeiiiu

tzę,, Ustcie hay. bw4ci! się do nas policmajster
'»ęzia

ky^SOda u ani josu poirzeniia.
^vu!rany żWyk 1 ^ a®dzial na to nasz starosta, 
tyj ,,â Zeriia łB, l w Purtyach wygnańców dla

tu,*

;Xlia. być przeniesieni do iainej 
’ ^  ce,la nam jest potrzebna.2|

ei

tyj ; auzenia w«ir"wiW . p a r t y a c b  wy&!
.'V!adzany L.  ̂ gospodarki i pertrakta- 
^  Czy &d:zip,i^f°'dai Nam Iest wszystko je- 
^ ^ a fk }  * Qdzaej. Żądamy tylko, by pan 
k g0rszońe .aasz,e warunki życiowe me

- va swobód ’.*®.będziemy korzystali z tych 
Wie .iakiesm„ne błogi'1’ i t kies.xny mieli dotąd.

bodzić w, żadne umowy z pa

nami — odparł policmajster podnosząc głos — 
jesteście więźniami, my jesteśmy władzą. Wa
szą rzeczą jest słuchać i być posłusznym rozka
zom władzy.

Rozpoczęła się krótka kłótnia. Żądaliśmy sta
nowczo określenia warunków naszej przysziej 
niawołi. Policmajster widocznie się wściekał.

— Nie chcecie panowie mnie słuchać — zawia
ła! — posłuchacie czego innego. Fanie poruczni
ku — zwrócił się do oficera — rób pan, co panu 
kazano.

Porucznik wyjął pałaisz i huknął na żołnierzy:
— Biej ich, rebiata! cztob dotgo pomniii!
Żołnierze, jak wściekłe wilk] rzucili się ku

nam z podniesionymi karabinami. Byliśmy sku
pieni w kącie między piecem i ścianą, ja stałem 
w  pierwszych szeregach. Podniosłem oczy, nade- 
mną była kolba karabinowa. Odsunąłem ją rę
ką, kolba ześliznęła saę po czole, lecz w tej chwi
li otrzymałem kolejne uderzenie kolbą po dru
giej stronie głowy, potem drugie, trzecie... Krew 
zalała md oczy, zachwiałem się na nogach, w 
głowie mi się zakręciło... upadłem. W chwili, 
gdym się przefwracai, żołnierze odskoczyli od nas 
— był to elekt rzuconej z tylnych naszych szere
gów poduszki, która upadla tuż przy mnie. Po 
chwili zemdlałem, słysząc jeszcze na razie je kiś 
jęk, nie wiem już, czy z moich, czy innego kole
gi ust wydarty.

Co dalej było. nie widziałem. Jak mi opowiadał 
potem jeden z kolegów, z pomiędzy nas — trzy
nastu, trzech tylko pozostało na nogach do koń
ca, reszta pomdlala pod uderzeniami kolb żoł
dackich. Wyciągano nas po kolei z celi na pó
dl worze. Co do umie, ocknąłem się w objęciacn 
dPóch żołnierzy, którzy już na podwórzu próbo
wali sta.wić mię na nogi. Przyszedłem do przy
tomności, lecz,nie bardzo rozumiałem, co woko
ło mnie się dzieje. Instynktownym ruchem 
wyrwałem się z rąk żołnierzy i pobiegłem przed 
siebie. Wpadem pod bramę więzienną, gdzie uj
rzałem caiy szereg żołnierzy z karabinami w rę

ku. Podoficer, który stał przód szeregiem, otwo
rzył ramiona i chwycił mnie. Nogi pojemną się 
uginały i osunąłem się na ręce tęgiego chłopa, 
który mnie Mapał. W tej chwili do pani do mnie 
jeden z żołnierzy, od których przód chwilą się 
wyrwałem, i uderzył mię kolbą w twarz. Krew 
z nosa i ust buchnęła ma na twarz i odzienie. —i 
Oburzyło to widocznie podoficera.

— DurakI usłyszałem nad sobą — nia widzisz, 
że chłopiec na nogach nie stoi.

Żołnierz widocznie się zażartował. Szorstkim 
rękawem szynelu starał się otrzeć mi twarz, na
turalnie rozmazując krew jeszcze bardziej. — 
Wreszcie na rozkaz podoficera wz:ąl mię pod ra 
mię i poprowadził za innymi. Prowadzono nais 
na kobiecy oddział, skąd świeżo wywieziono na
sze koleżanki. W głowie mi huczało, szedłem 
krokiem niepewnym, ua pói omdlały. Dusiła mię 
bezsilna złość, a gorycz grubiańsko zdeptanej 
godności osobistej dławiła mi gardło. Słyszałem 
wokoło brutalne słowa żołdaków, podpędzają- 
cych mych kolegów, słyszałem głuche dźwięk! 
uderzeń. Mój żomierz po naganie podoficera za
chowywał się gTzecznie. Silnem ramieniem pod
trzymywał moje niepewne kroki i raz po raz po
wtarzał:

— Nu. wamaczok*), idź! Wisz! nie buntuj!
Osłab, bicduyjl

Wepchnięto mnie wreszcie do celi, gdzie już 
zastałem kolegę, leżącego na podłodze. Draw! za 
nmą zamknęły saę natychmiast. Rycin osta
tnim, wprowadzonym do kobiecego oddziału, S 
zaraz po zamknięciu drzwi zaległa w naszym 
korytarzu cisza. Kroki oddalających się żołnie
rzy milkły w podwórzu.

W celi było ciemno, słyszałem tylko ciężki od
dech Rżącego na podłodze kolegi.

•) Ludność sybiraka dla zesłańców wszelkiej 
kategoryi ma nazwę pogardliwą „warnak". Na
tomiast przybyaae aowią sybiraków — czaido- 
nami.
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L’ANGE
socyalista francuski *  czasów wielkiej rewolucyi

Wielka rewolucya francuska w  końcu XYII1 
stulecia miała olbrzymie znaczenie dia rozwoju 
stosunków społecznych, lecz ruchu robotnicznego 
w tem znaczeniu, jakie on nabrał w XłX stule
ciu, nie było jeszcze wówczas. Ludność robotni
cza, przeważnie rzemieślnicza, nie oddzielała 
swoich interesów od interesów demokracyi bur- 
żuazyjnej. Dążności socyaiistyczne, które się za
częły pojawiać tu i ówdzie, ograniczały rsię na 
żądaniu reformy w ustroju własności ziemskiej 
w taki sposób, ażeby stało się moiliwem naby
wanie jej dla ubogiej ludności. Nawet ruchy 
radykalne, zwrócone w pewnej mierze przeciwko 
burżuazyi, kierowane w Paryżu przez Jakóba 
Roux, a w Lyonie przez Chaiier’a, nie schodziły 
z tego już dobrze udeptanego toru.

W  Lyonie jednak ruch robotniczy zaczął się 
bardziej uświadamiać i wchodzić na nowe tory. 
Wpływało na to odmienne ukształtowanie się 
stosunków społecznych na południu Fragcyi 
i sam charakter miasta. Na południu Francyi* 
gdzie mieszczaństwo było zorganizowane, to 
jest z ducha i kultury rzymskie czyli łacińskie, 
wcześnie już zdobyło ono sobie ważne stanowi
sko w społeczeństwie i przedział pomiędzy bo
gatsze m społeczeństwem i szlachtą był względnie 
niewielki. Sprawowanie wysokich urzędów miej
skich nadawało mieszczanom prawa szlacheckie, 
i  szlachta prowansalska, to jest szlachta połu
dniowej Francyi nie wzdrygala się przed han
dlem i przemysłem, jak to czyniła szlachta fran
cuska. Na południu Francyi oświata była więcej 
upowszechniona, aniżeli na północy, i przeko
nania społeczno-polityczne szlachty i mieszczań
stwa mało się różniły od siebie i ogólnie były 
postępowe. Miasto Lyon miało charakter prze
ważnie przemysłowo-handlowy. Jaures, który 
napisał socyalistyczną historyę wielkiej rewolucyi, 
nazywa Lyon najbardziej nowoczesnem miastem 
we Francyi w końcu XVIII stulecia. Nader liczna 

ludność robotnicza w zawodzie jedwahni- 
sayra,. pracująca po większej części samodzielnie, 
m  własnym warstacie, miała większe niż̂  gdzie
indziej -poczucie swej godności osobistej i lepiej 
rozumiała warunki równości społecznej. Odrę
bność interesów robotnika i pracodawcy, któ
rym bywał zawsze kupiec - kapitalista, była tu 
wydatna. W  pierwszej już połowie XVIII stule
cia walka pomiędzy robotnikami i kupcami, 
którzy dostarczali » sprzedawali ich.pracę, przy
bierała znaczne rozmiary, a w 1744 roku wy
buchła z wielką zawziętością. Robotnicy zbrojną

•ęką opanowali miasto, i dopiero wojsko kró
lewskie uśmierzyło rokosz. W  czasie wielkiej 
rewoiucyi z jednego tylko Lyonu był wybrany 
robotnik jako przedstawiciel ludu: był to Noćl 
Pointę (Poant), wybrany do Konwencyi, która 
naddła Francyi najbardziej demokratyczną kon- 
stytucyę.

Na gruncie też lyońskśm odezwał jsię głos, 
wypowiadający najgłębszą myśl ludu pracują
cego, kiedy ten przychodzi do zrozumienia wa
runków swego istnienia. Tym rzecznikiem ubo
gich, najemników, ludzi ciężkiej pracy był L’Ange 
(Lani), którego Jaures nietyiko wydobył z za
pomnienia, ale nadto wykazał ważne jego myśli 
znaczenie dia nowoczesnego socyalizmu. 3 rzecz 
zasługująca na tem większą uwagę, że widzimy, 
jak rewoiucya, w miarę swego postępu wpły
wała na rozwój myśli L’Ange’a. Z początku 
stawia on jako główny cel: równość wszystkich, 
lecz rychło spostrzega, że nie dość ją ogłosić, 
że trzeba wytworzyć warunki ją urzeczywistnia
jące. Zaczyna od gwałtownego protestu prze
ciwko politycznemu podziałowi narodu ; nastę
pnie zaś przychodzi do zrozumienia, że jedynie 
w drodze wspólnego łączenia swych sił przez 
stowarzyszenia, można sprawiedliwie i równo
miernie zaspakajać potrzeby całego ogółu. Do
chodzi w ten sposób do zasady solidarności 
przez stowarzyszenia, tej zasady, która kiero
wała formowaniem się pierwszych gmin rodo
wych. Jaures nie bez słuszności widzi w nim 
poprzednika późniejszego soęyałisty Fourier"®,

Demokracya burżuazyjna, która głosiła równość 
powszechną, przyszedłszy w rewolucyi do wła
dzy, zadekretowała w Zgromadzeniu Narodo- 
wem podział obywateli na czynnych i biernych. 
Tylko czynni obywatele mieli prawo brać udział 
w wyborach przedstawicieli narodu. Przeciwko 
takiemu podziałowi, obywateli wystąpił L’Ange 
Z silnym protestem, który pojawił się w Lyonie 
w 1790 r. p. t.: „Skargi i przedstawienia oby
watela, którego zadekretowano na bierność, do 
obywateli na mocy dekretu czynnych".

„Ogłaszacie — powiada L"Ange w tym pro
teście —  że wszyscy ludzie są równi, że wszyscy 
są obywatelami, że wszystkim należą się równe 
prawa, że najwyższa władza państwowa spo
czywa w całym narodzie, a tymczasem skazuje
cie większość obywateli na bierność, odsuwacie 
ich ęd udziału w rządach państwowych, wy
dzielacie z narodu mniejszość i jej oddajecie 
władzę nad państwem". „Czyż władza zwierz
chnia narodu nie jest już dostatecznie ograni
czona przez to, że mu pozostawiono tylko gło
sowanie na dwóch przedstawicieli? Trzeba jesz
cze było rzucić nam zniewagę, wykluczając nas 
ze zgromadzeń wyborczych pod pozorem naszego 
ubóstwa pracowitego, z którego wasze bogactwa

na
czerpiecie. Jeżeli skutkiem ubóstwa jeŜ  ^  nje- 
tyle niewykształceni, że uważacie Te nâem;zdolnych do wspólnego naradzania n0sze
co przynosi nam pożytek, jeżeli połoz . jjcZnej, 
nie pozwala nam służyć sprawie to
w której jesteśmy najbardziej zaintei«s ^ajin# 
jedynym dla nas ratunkiem, jedyną ^ ŝ oidł 
naszych interesów jest prawo wybierać j;tyka 
przedstawicieli. Zdradziecka i okrutna^^pis 
jednak skłoniła naszych posłów o° P'/ 
nas tego prawa". < , - ? Pf***

„I przeciwko komu z w ra c a c ie  tę br ̂  y p̂ e* 
ciwko komu ubezpieczacie się tak r z m  
ciez me przeciwko dawnej Jdfłf>ó, ?rZyWr0 ® 
wanych, którzy pojmują n i e m o ż n o ś ć  p  ̂ pi3® 
nia dawnych uprzedzeń, rozprószony 
rozum. Zapewne, są pomiędzy nimi t0Ĉ cjj pd® 
darować nie mogą, żeście nie na kię02 £ gdykj, 
nimi, lecz cóż mogliby oni wam zr°  5'^ j,
w  swej zemście nie rachowali na gVf0t>yc. 
Więc tb nas lękacie się, nas za<̂ e 
biernymi, nieczynnymi; więc to naszej ^  ^  j 
się czynności. O  bracia moi, jest to sh3 
W  samej rzeczy, dekret co nas usuw® o(j 
madzeń publicznych, co nas oddzie A
i zadaje nam śmierć cywilną, jest pT .#)j b I
bratobójstwein, które nie może P°z ^

„Przyznajecie prawo być 
płacą podatku Ale coz to jest po“a ot)je #< 
nie jest to część naszej pracy, którą ■ „jS
ściciele ziemi przy w/łaszczyli ? Czyz |
pracy mieli by oni z czego płacić P° . Ao&ffr 
to pracujemy na roli, my nadajemy i tojęi* R 
bez naszej pracy nie miałaby ona w'ar. m;, $ f 
żniacy, którzy nazywają się właścm1* 0 utru 
rają tylko to, co pozostaje od naS\h yfSP-- 
mania. Dowodzi to co najmniej n zy iflf Lj 
własności. Lecz jeżeli z natury r3C° L avVcii 
steśmy współwłaścicielami i jedyny®11 ‘'to 
dochodu, to prawo ograniczania je*t P
mania i pozbawiania nas n a d w y ż k i  

/wena rabusia".em rabusia . Je®0
Naród francuski, zagrożony 

monarchiczną, która chciała przyyM^ą ̂ ■%, 
porządek rzeczy, rozpoczął' ciężką i u? 
zbrojną w obronie swych praw id
Następstwa walki tej dawały się dotk' ̂  vP ̂  
chieb podrożał ogromnie i w nabywa jjtóOL v 
zachodziła wielka trudność. L’Ang®> 
stał urzędnikiem gminnym, wciąż je e$. 0(1 ̂  
myśiając, jakby zaradzić złemu, Przl sJ stab. ^ 
wniosków, które w późniejszym cza5w t y (>
podstawą poglądu socyalistycznego. , ^ \V
swoje pomysły w bruszurce, wydaj10! utr . ; 
w Lyonie p. t. „Łatwe i proste środk* £r0 d>1 
Jenia obfitości i słusznej ceny chlebą • 
takim, zapewniającym dostatek ^

— Achl to wy, pan — z jękiem odpowiedział 
mi kolega, który mię poznał po glosie i  tytuło
wał zwykłem dla Polaków przezwiskiem „pan" 
— jeden z tych dyabłów na pożegnanie poczęsto
wał mię w  bok kolbą, ledwie dyszę. A z wami 
cp? widziałem, m  upadliście przy początku %-
wiantury.

—■ Gnatów mi nic połamali — mówiłem ale 
nfeftpwiwii-j jak niobogkie stiwioczenie, dotąd mi
S gęby krew cieknie. Musimy ładnie wyglądać! 
Gboi&ra! — zacząłem już łajać po polsku źe- 
feyć to choć siekiera iub bodaj porządna palka

garści była, A  to poduszka!
Po chwili przyszedł drżący, jak Hść osinowy, 

zawiadowca i  doktor. Przyszli obejrzeć, czy nie
ma poważniej szych uszkodzeń, wymagających 
opotrunku.

— Go panu? —-zawołał doktór, świecąc jni ła» 
torką w oczy — pan caiy we krwi!

Idźcie do dyabła! zawtołat nagle kolega, wy
prostowując się groźnie a był to potężny 
mężczyzna jeszcze patrzeć przyszli, czy dobrze 
swe barbarzyństw'o wykonali.

— Precz, precz —• aa wołałem i j a, zaciskaj ęc 
kułaki. '

Doktór wyszedł, słyszeliśmy, że obchodził re
sztę kolegów, dochodziły nas podniesione ziryto
wane ich głosy. I znowu cisza. A nagle krzyk:
■ — Panowie! czy wszyscy są tutaj! --  rozległo 
się z którejś celi.

Obliczyliśmy, że wszystkie sześć cel są zajęte, 
lecz jest nas tylko dziesięciu — trzech brako
wało. Nie było Daniłowa, nie było Cejtlika i je
szcze jednego. Gdzie oni być mogą? Może ich 
zatłukli, może wsadzono ich zbitych do karceru. 
Minęła noc na naradach, co wobec tego robić 
wypada. Postanowiliśmy ogłosić bunt głodowy, 
dopóki nam nie pmywowadzą kolegów,

Gdy nazajutrz rano przyniesiono nam. rzeczy 
5 dawnych ceł, gdy nas wypuszczono na kory
tarz i mogliśmy się obejrzeć wzajemnie, spo* 
strfegliśmy, jak strassme byliśmy zmaitreinwa-_

ni. Okrwawieni, opuchnięci, potłuczeni, z pałą- 
ceini się od gorączki oczami wyglądaliśmy, jak 
awaieżo prz-jdranspoidowani z placu boju żołnie
rze. Wszyscy drżeliśmy z oburzenia i zaciska
liśmy zęby z wściekłości, co nas dusiła. L ecs ' 
nadowszystkiem górowała kwięstya, gdzie są ci, 
których pomiędzy nałni nie było?

Zażądaliśmy ssaraz papieru i1 atramentu. Ntt’ > 
pisaliśmy do władzy komunikat, ogłaszający, że 
od dzisiaj rozpoczynamy się głodzić i  nie bę
dziemy przyjmowali pokarmu dopóty, dopóki 
nam nie przyprowadzą naszych kolegów, łub nie 
przyniosą własnoręcznie przez nich napisanych 
listów do nas. Pomocnik 'zawiadowcy biegał od 
jednego do drugiego, upraszając nas, byśmy te
go nie robili. Mówił nam, że owych trzech kole
gów zaprowadzili do cyrkułów policyjnych, że 
im się nic złego nie stało. Byliśmy niewzruszeni.

Pamłętnam mi jest to głodzenie się. Pterwc 
szego dnia kurczyło w żołądku okropnie i głód 
pod wieczór doskwierał nieznośnie. Nazajutrz 
jednak i trzeciego dnia żołądek przypominał o 
siwych prawach jedynie w porach, gdy przy nor
malnym biegu rzeczy otrzymywał należną mu 
daninę. Zresztą opanowała mię na trzeci dzień 
słabość i pewne znieczulenie, byłem ciągle drze
miącym. Pod wieczór tego trzeciego dnia przy
prowadzano nam dwóch kolegów, którzy 'zara
zem przynieśli nam wiadomość, że trzeciego, 
mianowicie Darniowa, widzieli na własno oczy 
i  że,wywieziono go na miejsce wygnania. Ogło
siliśmy więc, że przestajemy głodzić się, i juocJfi* 
ciwy zawiadowca wbrew ustawie więziennej po
zwolił nam po 6 wiecizorom zgotować sobie obiad 
i  herbatę. A  nazajutrz, gdyśmy już padli w do
skonały humer i z apetytem, zajadali obiad, przy 
niesiono liana papier od pana prokuratora, który 
nam groził sotuczmem karmieniem, gdybyśmy 
się Ośmielili nadal wyrażać swój protest głodźer 
mero się.

Tak się zakończył nasz baht, irkucki. Po tym 
ibnmcjjg m i e l i ś m y  aw gąte . ż y c ie ,  ż a d n e  , ,n a o ź ą l-

siwo" nam nie dokuczało — bało sie 
na nasze podwórko. Natomiast mieR50 
dę zupełną na naszem tmyroryum, ,,<•
kobiactm skrzydle więzienia, Nie ^  ,,cli
nawet na noc. A gdy przyszły śwież®■. j
gnańeów, pomieszczouio je w ćlaw^y to mi 
kwątei^ch — rozbitych przez nas cej uo-<*

f

tnyck". Lecz nie przeenkadzano 
rolę goścranych guspodarzy i

na obiady i  kelacye „buat° ^
Swoją drogą.za awanturę 20. PA . ^ o 'f}'eK j} 

ciągnięto nas do odpoiwiedziałuosci nłe j,

Prokurator oskarżał nas nie mnj'ej .... , 
jak o „zbrojny opór władzy wiąz1®111 p # 1
o przestępstwo, za które prawo wym, 
katorgę. ^  c< [

Nie wiem, jak prokurator udo^a^ *© « jo
dzie „zbrojn-ość" naszego oporu, bo& ,,<rj s®.*-
Stanowczo odmówili udziału w  ̂ ł^s/ j
wej i zrzekli się wsoeikiej obrony- j  1 <d$>\ 
nie zgodził się z żądaniem r-;
isow&i do nas możliwie łagodną _ |
wiszystkich na pół roku, a mnie i <**

trzy kłtołegdw, jako niepełnoletnich, na w J a 
więzienia. Prokurator, niezadowulo 
ku, apelował do senatu.

W  tydzień po sądzie — i-go 
Szyliśmy na Lenę i dopiero w rok i  
małem wyrok senatu, który w swej  ̂
podwoił nam karę, sk*zn*jąc n?n!e1I1tą  
wiięsieni®. Odbyłem je wKtreńsacu, - j  
mego wygnania.  ̂ y

Ten bunt irkucki, o którym t®I 'a3.mjętT15ry V  
jako o drobnostce, diugo był noi
Przez pewiep ozas nie m ogłeś yggu, 
trzeć na żołnierza, na mundur -- Cu —rtl> -1 
się pięści zaciskają., a nieraz, , 
oczy, widziałem przad sobą pcł&u |

oP1

dzikiego ataku usbrojmŁego tłumu 
bezbronną garstkę ludzi, skuptoCd • 

to k ó w . 1910.

1<1!-
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tom zboża SC wyna?r°ćzenia pracy wytwór- 
®todni st0s |esT. wProw®dzenie ich w bezpo- 
Plików kłAUne Ze i usunięcie pośre»
S?°2® to na7  ?Yyzyskują i jednych i drugich. 
Trzeba rw«! ^pic. przy pomocy stowarzyszeń. 
j*n, które Worzyi8 STruPy stowarzyszonych re
kinie kontr Ziawr^ 2 grupami rolników długo- 
n>zacya prz °  ^ °  dostawę zboża. Taka orga- 

Państw^ fP.warzyązenia powinnaby objąć 
^kiej o r u a n ' k r e ś l i  szczegółowy plan 
tt*ając ten P!Zacy‘ * Jei działalności. Jaures, oce- 
5 *  fou„p„ ”A.powi1d‘>- „wszystkie pierwiastki 
l 'V  kapital?^tyCZn̂  P°iawiak  sią w tym pta- 
tolektywiy,, uP°rządkowany i zorganizowany, 

Jakkolwi «U Wzalemn°ść i ubezpieczenie*. 
t° jednak z' Zapomn'ano zupełnie o L’Ange’u, 
t̂ arne. ZanJ^j09! rzucone przezeń nie poszły na 
tVvolennl„.r °  n y one umysł Fourier’a. którego

J  A P R Z O  D-

i w wytw°rzyli liczną szkołą socyalisty- 
j tego PCVyaet m*erze musiały przyczynić się 

u?* czasC a robotnicza w Lyonie przez 
!?cya!istyC2tJPrZ0c ôwa â we francuskim ruchu

EdMu n d  d e  a m ic is

s t a r y  m u r a r z
*°ny^2t®raz itdz już —  rzekł Mario do swojej 
ty,łl chrp aZ *u Przyjdzie murarz Peroni, z któ-

7 CS pomówić.
^Wiedziała nofc‘^ °  kwestyi społecznej — od- 
rając sip , . m’°da żona z udaną powagą, sta-
®tya St\»vk tyć cienki głosik. — Ach, ta kwe- 

zna» żebyś ty już raz ją rozwiązali
Ja Mc

ci jU£ Sz S1S śmiać 1 —  odpowiedział mąż. —  
! ^dzięk r.az Powiedziałem. Ty masz głos 
eSo pj. i robelka; aie też i jego mózg i dla- 
i*<* c‘Si idźa6Zam 01 Łwói śmiech. A  teraz, pro- 

C2vi *. 2ostaw mnie samego! 
hj;e nif. mogę tu zostać ?

^nzumiaL *"7  nniołku, ty byś nic z tego nie 
l *adne s * ^resztą, ponieważ nie chodzi tu 
.tarą D*przys‘ężenie, możesz sobie stanąć za 
3|S Wid2̂ Zy drzwiach, bylebyś tylko nie dała

**■ A
f,łz,t>0wyC?^JnÔ <‘ *akz® robić notatki z waszej 
.^stą : . . .®Pytała się jeszcze młoda kobieta, 

Sflą, i ściągnęły się do szyderczego uśmie- 
W ł •

^  |ń'irar^1'W!^ weszła służąca i zameldowała, 
1>y,ń Uśmi czeka. Młoda kobieta z komicz
na się ^  wystraszonego dzieciaka scho-

L^^rudźo^ Wsze{fł do pokoju. Był cały mokry 
to wsk^' ,P°Iueważ na dworze padał deszcz.

. aPrzeciwL-aZa - 11111 miejsce przy swojem biurku 
r° P°koju °  Slebie. Gość rozglądnął się zwolna 
a stole> ; ! P°czął przedmioty, znajdujące się 

*~yby L ea Po drugim oglądać uważnie, jak 
y!es*kąj z Je poznać dokładnie. Chociaż 
^dżiaj o.— nim w tym samym domu, Mario nie 
k '̂Sdzyp Przeszlo rok. Zdawało mu się, że 
0rfhiej |,e postarzał się mocno i stał się 

w sobie i ponurym, niż 
L z*®ci, (Yj1̂  y innemś zapytał się go także 
5błZt*atliach i/P.0w'adał głosem przytłumionym, 
ii 0 zżutf, 1 eb, urywanych, jak gdyby coś 
> ialc “°i ?le mógł połknąć. Potem nagie 
U? e®ć st0«8 y  dla swych myśli nie mógł 
t.PrV Postar n>g°  wyrazu» zupełnie, jak ktoś,* 
hti n‘e ; „ . 0WI‘ nie natężać się, ponieważ sku- 

*ł WzmU Wart, trudu. W  tej samej chwili 
*ńowy pjSajW piórze, którem Mario podczas

■ 0dda,r2ekl ?ł°śno i wyraźnie;
ono mnie. Po 22 latach służby. Z pe-

stojnych panów z cygarami w ustach, elegan
ckie damy, czytające wśród pięknych kwiatów 
piękne książki, na dzieci, bawiące się koszto- 
wnemi zabawkami. Słyszał trzask, jaki się sły
szy przy wyciąganiu korków z flaszek, słyszał 
piękną grę na fortepianie, do uszu jego docho
dził głośny śmiech zaproszonych, ucztujących 
gości i dźwięk szklanek i porcelany z kuchni, 
z których rozchodzące się słodkie zapachy dra
żniły jego powonienie. Prócz właściciela domu 
mieszkał w tym domu adwokat, impresario, 
spensyonowany pułkownik, kilku urzędników, 
kilku pensyonistów, jeden lekarz i jeden artysta 
malarz.

Wszystkim powodziło się lepiej niż jemu, cho
ciaż nikt z nich nie pracował tak ciężko, jak 
on. Ze wszystkich on był najbiedniejszy —  on, 
który 5 lat przesłużył przy wojsku, a 50 lat " 
przepracował ciężko, który życie swoje setki 
razy narażał na śmierć — on, który w pracy 
ciężkiej stracił zdrowie, przedwcześnie się po
starzał, który życie swoje przeżył niemniej uczci
wie, jak każdy z tych szanownych panów, 
a w cięższych warunkach niż oni —  on, który 
spełniał robotę, o której sumienie i rozum mó
wiły mu, że jest niemniej społeczeństwu użyte
czną, jak praca tych panów. Dlaczego więc po
mimo tego wszystkiego stał społecznie niżej, 
niż najniższy z nich ? Dlaczego z pomiędzy nich 
on był jedynym, który dziennie 10  godzin mu
siał pracować na to, aby z głodu nie umrzeć? 
Dlaczego z pomiędzy nich on był największym 
prostakiem, najgorzej odżywianym i ubranym, 
najmniej poważanym? Na każdym kroku w swem 
codziennem życiu widział to swoje upodlenie, 
więc też myśl o swem ubóstwie nie opuszczała 
go nigdy. Uczucie doznawanej krzywdy potę
gowało się i zaostrzało przez tysiące tonów, 
zapachów, widoków i słów. 1 nie posiadał nic, 
co by myśli jego zwróciło na inne tory, ani pięk
nych wspomnień z przeszłego życia, ani przy
jemnej lektury, ani wesołych przyjaciół; on czy
tać nawet nie umiał, jak inni robotnicy, tak 
samo biedni jak on, którzy z książek i gazet 
czerpią tę błogosławioną nadzieję, że wcześniej 
czy później będzie lepiej im i ich dzieciom. On 
był najniższym, iudzkiem śmieciem w domu, 
pół-zwierzęciem, gospodarczem narzędziem na 
dwóch nogach, który o świcie szedł do pracy, 
a wracał w nocy brudny, ogłupiały, z rozbi- 
temi członkami, aby zjeść parę łyżek postnej 
kartoflanki. W  ten sposób upływało mu życie, 
bez najmniejszej zmiany, bez pociechy i ucie
chy, dopóki którego dnia nie nastąpi koniec.

To wszystko opowiadał stary robotnik panu 
doktorowi, może tylko w innych wyrazach. 
Gdy skończył, zapanowało głębokie milczenie. 
Mario siedział pogrążony w myślach. Robotnik 
wziął to milczenie za znak do odejścia. Wstał 
więc.

—■ Czy mam już odejść? —  spytał wprost.
Było w tem pytaniu tyle smutnej rezygnacyi, 

iż zabolało ono młodego uczonego równie głę
boko, jak to wszystko, co słyszał przedtem. 
Dlatego zapytał się go natychmiast, czy może 
coś dla niego zrobić.

Pytanie wyszło z głębi jego serca. Murarz po
patrzył na niego z wyrazem twarzy, w którym 
wdzięczność malowała się z uczuciem osobistej 
godności, jak gdyby chciał powiedzieć: Tak, 
cóż pan możesz dla mnie zrobić? Roboty dać

mi pan nie może —  chyba najwyżej jałmużnę! 
Lecz tego nie powiedział. Rzekł tylko:

— Dziękuję panu.
To pytanie młodego uczonego i odpowiedź 

starego robotnika zawierały cale wielkie zaga
dnienie filantropii.

Murarz zabierał się do odejścia. Zanim je
dnak odszedł, rzucił wzrokiem na tysiące to
mów, któremi całe ściany były pokryte. Mario, 
stojący od niego na dwa kroki, widział siwą 
głowę murarza pochyloną na chwilę nad pięk- 
nemi, pozłacanemi tomami wielkiego wydania 
ojczystych poetów i historyków, które zdobiły 
pięknie rzeźbioną, szkląnemi drzwiami ozdo
bioną bibliotekę. Dolna jego warga zwisała, jak 
gdyby od ogromnego natężenia ciała. Myślał 
zapewne, że żaden biedak nie zna tych ogrom
nych światów myśli, że ta cała rozkosz nauki, 
jaką młody doktor z nich czerpie, na zawsze 
pozostanie mu nieznaną, i popłynął z jego serca 
potok litości z tym ślepcem, którego oczy nie 
pojmują piękności świata.

—- Pan masz jednak wiele książek —  rzekł 
murarz wkońcu.

Te naiwne słowa skierowały słowa Maria na 
inne tory. O, gdyby mu mógł tak odpowie
dzieć, gdybyście wy wiedzieli, ile kłamstw, ile 
fałszywych, niesprawiedliwych i podłych poglą
dów zawierają te książki 1 Ale stary murarz nie 
zrozumiałby go. Powiedział mu więc tylko, że 
spodziewa się wkrótce ponownych jego odwie
dzin, że najbliższym razem da mu kilka nume
rów pisma zawodowego „Murarza", aby mu 
jego córka czytała wieczorem 1 zachęcał go, aby 
zaiął się przecież interesami klasy, do której na
leży.

—  Choćbyś pan sam nie dożył polepszenia 
swego życia, to dożyją go pańskie dzieci i wnu
ki. To jest tak pewnem, jak to, że słońce świe
ci. Ale pan musisz im dawać nadzieję, a nie 
zniechęcać ich swoim przykładem. W innych 
krajach zaczyna być lepiej. Czemużby więc u nas 
nie miało być kiedyś lepiej?

Murarz wypatrzył się na niego wielkiemi oczy
ma. Na wargach jego osiadło coś, jak gdyby 
litość połączona ze zdziwieniem i pogardą nad 
tą nieznajomością świata, o jakiej świadczyły 
słowa uczonego. Wreszcie potrząsł głową, ude
rzył w rękę, podaną mu przez doktora i zamru
czał jakby do siebie:

—  jesteś pan dobrym człowiekiem. Ale to 
nic nie pomoże... Dobre i to, co jest —  dodał 
po pewnej przerwie.

A  potem odszedł tak, jak przyszedł, z pochy
lonym grzbietem, z ubraniem zlanem wapienną 
wodą i mokry od deszczu.

Mario odprowadził go do drzwi. Gdy wrócił 
do pokoju, ujrzał swoją żonę przy biurku, z bro
dą opartą na dłoni.

—  Słyszałaś więc wszystko? —■ zapytał. — 
Jesteś tak poważną. Miałyżby proste słowa mu
rarza dokonać tego, czego moje nie dokazały ? 
Czy tak ?' Powiedz!

1 położył swoją rękę na jej sercu, a potem 
rzekł z serdecznym tonem w głosie:

—  Wiedziałem, że masz serce. — Potem 
uśmiechnął się i spytał:

— Nieprawdaż, że nigdy już nie będziesz 
drwić z kwestyi społecznej ?

— Nie, nie, Mario — rzekła młoda kobieta, 
patrząc w dal, opanowana jedną jedyną myślą.

T1BULLUS

Złoty wiek
^ógłbyni napowrót odzyskać moje 

Poter„ J mus*ałbym się płaszczyć.,. 
Do2?\dodai » agM:

^ ^  Poten?° *T °  przecle? ni®uma żadnego
r£°dzinv 4 T °  iest przecież obojętne... Ale 

, robo*5 .?hci?ibyrc»..»
,-Jńyślach ł> siedział czas jakiś pogrążony
&  wvtom:vjak ^dyby na* le w 'e? °  ^
4 il * Wylai , ia bomba, rozwiązał się jego
a,,- ńych „ja S‘s ieg °  dusza w potoku niewy* 
5 *  i P o rJ fe - A *  »  tych słowach byU kar- 
tJw *yśli J? 9 Jak U tych ludzi prostych, ktd» 

Y provvad7y.0,*i Przetrawiają długo, zanim je 
fci fu W tym j  0 Porządku...
M Płożone! r U’ ,2.drzwi i^ 0 nędznej izdeb 
h trony -m ł bocznej ścianie pałacu,

wid7,^0rZa’ mó2{ on» podniósłszy oczy 
y Poler-,,. Przez jedwabne zasłony okien 

5> ,’azy w z łL f dro£1emi tapetami, a na nich 
2 > e. ramach, a przed niemi bły-
5okCeaae hn ® meble- Tu widział na balko- 

rz® odżvia,;ra 1 okrycia, a tu spoglądał na 
oną* Piknie ubraną służbę, do

Szczęśliwe było życie za czasów Saturna
Morze nie znało jeszcze okrętów żaglowych
Nie jeździł w  oddalone kraje śmiały żeglarz
dla dobywania skarbów i zysków bezrównych
Wół nie wiedział co jarzmo, rumak —  co wędzidło.,.
Wolności zażywało wszelakie stworzenie.
Domy stały otworem —  zawdy niezamknięne,
A  pól nie oznaczały graniczne kamienie.
Same dęby płynęły przenajsłodszym miodem.
Same owieczki mleko najlepsze dawały,
Płatnerz nie robił jeszcze śmiercionośnych mieczów.
Szczęśliw spokojnością świat oddychał cały...
Dziś w państwie Jupitera królują na ziemi 
rzezie, zbrodnie i gwałty mnogie nieskończenie,

; śmierć na morzu, na lądzie, śmierć —  gdzie ieno pozrzeć, 
nienawiść i zagłada, zguba i zniszczenie...

Warszawski Kutues Polski Przełożył Julian Efsmond,
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Kamień graniczny
Wyładow&e sianem wt. jzaly się sanie do sto

doły; spojrzawszy na granie, błyszczące w słoń
cu,'’ pomysi-ałem, że pra iopcdobnie wykuł je 
kowal z kul i  starego żelastwa, które znalazł 
gdzieś, w skrzyni na strychu cmentarnym, bo 
skądże miał przypuszczać, że to należy przecho
wywać, jako pamiątki przeszłości.

Ja szedłem naturalnie pieszo, ale myśl jest 
przecie chyża, a ponadto przeskakuje nietylko 
mury i  wały, lecz i stulecia także, ściemniło się, 
gdy stałem jeszcze w lasku, wśród krzaków le
szczyny, wyscko nad zaśnieżonym stokiem, tuż 
u granicy duńskiej i patrzyłem na nieliczne cha 
ty i lepianki, majaczące słabo po drugiej stro
nie zamarzniętego strumyka.

Dziesięciu maruderów, zmęczony cli głodem i 
aiewiyw’czasem, rzuciło się między jaiowce, a 
chociaż noc lutowa mroźna była, nie mieli o- 
dwagi rozniecić ogniska, aby ich nie dostrzeżo- 

• no. Jakiś parobczak wiejski trzymał w garści, 
sinej od mrozu, płonący z trzaskiem wiór so
snowy. Z powodu długich włosów nazywali go 
kozłem. Po sposobie, w jaki odzywano się do nie 
go, poznać było można,że zmuszano go do poka- 
5v.mł:n drogi i do prowadzenia jedynego konia, 
wychudłej, wymęczonej i kulawej szkapy, która 
na grzbiecie miała kilka worów, a na przednich 
nogach poranionych skrwawione szmaty.

Kozieł, klęcząc pod krzakiem, przywiązywał 
Konia i bezustannie mówił coś trwożnym i stłu
mionym głosem do żołnierza, rozciągniętego na 
śniegu z ośnmastostopową włócznią, rzuconą w 
poprzek ciała.

— Jesteście z tej samej parafii i uczciwy z 
was parobek, to i lżej mi na sercu, kiedy przy
gadam do was — szeptał. — Nie pamiętacie, jak 
to mówił do nas w kościele Jesper Cruus zeszłej 
niedzieli? Przedeiwszystkiem, chłopcy, mówu, 
ńie powinniście nigdy robić niczego takiego, co 
w sercach waszych sprzeciwia się waszemu su
mieniu i przykazaniom boskim.

— To samo i jaei powiadam — odparł tamten 
szorstko. Jeżeli bez skrupułów chcesz hyc w zgo
dne z własnem sumieniem, £jo\\ iUienes oez 
imrarania robić, co ca każe podchorąży. A teraz 
odpocznij sobie, chłopie, bo skoro tylko odsa
pniemy, zobaczysz, jak stawediacy żołnierze umie 
_ią palić wsi jutlandzkie — ot tamte, w dole pój
dą z dym em.

— Sumienie moje ostrzega mnie i mówi, że to 
ciężki grzech napadać i zabijać biednych, bez
bronnych chłopów, którzy nam nic nie zawinili. 
Mamże być nieposłuszny swojemu sumieniu i 
słowom boskim w mojem sercu wypisanym, a 
pójść za głosem podchorążego, brzmiącym mi 
tylko w uszach.

Żołnierz spojrzał na kozia oblanego żółtym 
blaskiem gasnącego wióra, nie był on rosły, prze 
ciwnie szczupły i wątły a jego lniane włosy gła
dkie były, jak u kobiety. Twarz miał podłużną, o 
błyszczących, szarych oczach, biegających nie
spokojnie;. rzadkie, podkręcone w górę wąsy, o- 
kalając cienkie wargi, nadawały jago miękkim 
rysom nieco zuchwałości.

-- Kto na wojnie niema ochoty słuchać, musi 
przypłacić to życiem — odpowiedział żołrrerz. — 
Rżnąć Jutlandczyków ma być taką, samą przy
jemnością, jak chodzić do spowiedzi. Powiada
ją, nie wiem, czy to prawda, że gdy się z nich 
zabitych zdejmie odaienie, to się widzi, że nie 
są, jak inni mężczyźni i  kobiety. Nie widziałeś 
Vo' jak mówią Duńczycy? Wysuwają podbródek 
naprzód i ruszają gębą, jak stara baba.

— Dajcie im ta spokój, Widzicie to ciemne, co 
bań wyłazi nad śniegiem, z drugiej strony po- 
tofca? Tam wieśniacy składają swoje drzewo na 
opał. Pamiętacie, że pobiłem się z drugim chło
pakiem aa noże i piaiaąłem go na śmierć, a po
tem całe trzy lata. musiałem się tułać po lasach? 
Jednej mroźnej nocki w zimie legiem bez sił 
przy cnym stosie drzewa. Nazajutrz ran.uśko 
przyszły dwie duńskie kobiety po paliwo. Jedna 
z nich chciała mnie już zdzielić polanem prze® 
łeb i zwołać chłopów, ale diruga prosiła, żeby mi 
dała spokój. Napatrzyłem się im wtedy, jak 
kręcą ryjem. Obie mają synów na wojnie, mó
wiły — o skoro okażą miłosierdzie nad Szwe
dem, może Pan Bóg będzie je strzegł i ocali im 
synów. Stoło południa przyniosła mi starowina 
chleba, mleka i ten kaftan z cielęcej skóry, co 
go dotąd noszę. Postawiła mnie na nogi. W tej 
tam chacie na lewo mieszkają; więc jakże bym 
ja mógł przyłożyć rękę do podpalenia tego, co 
jest jedymem ich dobrom na świecie? Ałboż nie 
napisano w Piśmie świętem?...

— No. nie chcę już słuchać więcej! •— zawołał

tamten, ziewając. Przyszło mu na myśl, falki to 
jednak dziwny chłop był zawsze z tego kozia.
Dziki był i niepohamowany jako wyrostek, kie
dy się z drugim bił na noże, ale po tej tułaczce 
wrócił zupełnie inny. Czytać nie umiał, ade tak 
uważnie słuchał w kościele i tak często rozma
wiał z księżmi, że znał pełno wyjątków z Pismiat 
świętego i przypowieści. Nikt nie był tak pewny 
słów i mslodyi psalmu, jak kozśeł. Poprzedniej 
nocy podpalili jakąś zagrodę chłopską a gospo
darza za' nogi powiesili w kominie nad ogni
skiem. Kozieł przez cały czas kręcił się między 
nimi i wciąż im kładł w uszy słowa, Pisma świę
tego, aż go kilku porządnie obiło, aby im wresz
cie dał spokój.

Żołnierz przechodził sobie to wszystko myślą 
i wśród tego zasnął.

W  chwilę później obudził się, bo ktoś go szar
pnął za ramię, i w jasnym blasku nocy ujrzał 
chudą .postać kozła, pochylającego się nad nim. 
Zły, pchnął go obcasem ciężkiego buta, łając:

— Mógłbyś też przecie raz stulić gębę i dać mi 
spać.

Kozieł odszedł kilka kroków', jakby się ociągał 
i  znów przystanął. W  końcu zniknął w ciemno
ści, mrucząc:

— A więc niech się stanie w imię Boga!
Żołnierz zasypiał powtórnie, gdy usłyszał

krzyk.
Wszyscy się zerwali. Łuna ogniowa gorzała 

na, śniegu; z drugiej strony zamarzniętej rzeki, 
na odległość strzału stał w  płomieniach stos 
drzewa. Kozieł bez czapki, z włosami rozwiane- 
ml, biegał pośród iskier i płomieni, przewraca
jąc 1 zgarniając głownie, aby ogień rozjaśnić. 
Gisń jego kładł się na śnieżnej powiersenni jak 
kawałek czarnej materyL

Żołnierze brudni, nieogolani, w  podartych 
kurtkach skórzanych stali w lecie na wzgórzu, a 
blask lśnił w ich hełmach, pikach i muszkie
tach.

Podchorąży, krępy chłop z długimi wąsami i 
głęboką blizną w poprzek nosa, rzekł do kozła 
którego przyprow adzono.

— Czyś oszalał chłopcze, oo ci się stało? Jest 
na® zaledwie dziesięciu, więc tylko niespodzie
wanym napadem mogliśmy wziąć wdeś. A ty 
zbudziłeś Jutlandczyków swój cm ogniskiem. Ot, 
wyją już w swoje trąby! I dswen kościelny po
czyna huczeć'. Coś ty narobił!

— Mój dom rcdzinmy jest stąd o dwie mile — 
odrzekł Kozieł — a choć kamień, który stoi tam 
w lesie na górze nazywa się granicznym, nie 
mogę zapomnieć, że ci biedni chłopi są tak sa
mo ludźmi, jak my. Chciałem ostrzeds Jutland
czyków, dlatego podpaliłem stos drzewa. Bo na
pisano w Piśmie świętem.

— Słowa Pisma świętego a wojna — to dwie 
różne rzeczy, jak się o tem wkrótce przekonasz. 
Zdrajców prędko się pozbywamy. Chodźcie tu 
dwaj muszkieterzy i  pomóżcie mu przeprawić 
się do kraju, gdzie rządzą słowa Biblii.

Dwóch żołnierzy wystąpiło. W bili oni mocno 
w- śnieg długie, żelazne Sztaby, których używają 
jako. podstawy do muszkietów. Z tylu staną! 
trzeci, usiłując zapalić" lont krzesiwem i klął, 
gdyż mu się nie wiodło.

Kozieł stanął w blasku płonącego ogniska. Le
wą nogę wysunął nieco naprzód, głowę z buj
nymi włosami odrzucił w tył, ręce zacisnął mo
cno. Głownia padła tuż obok niego i oświetliła 
mu twarz, której błyszczące oczy patrzyły w żoł
nierzy z wyrazem prawie nieziemskim. Tak cze
kał śmierci. Na chwalę podniósł rękę, aby się po- 
skrobać. Głuchą ciszę przerwały dwa strzały.

Kozieł awałił się z nóg, ale nim głowa mu o- 
padia i włosy poczęły się palić wsparłszy się na 
łokciu, zawołał z nieugiętym uporem:

— A przecież glos sumienia jest w nas silniej
szy od słów podchorążego!

Na to jeden z muszkieterów odpowiedział 
drwiąco z głośnym śmiechem:

-— Nie możesz zrozumieć-, że gdyby wszyscy 
tak mówili, niemożliwe byłoby prowadzenie 
wojny!

Echo poniosło te słowa poprzez śniegiem przy
sypane wąwozy górskie, a luna ogniowa zaró
żowiła zimowe niebo szesnastego stulecia.

D o  C zyte ln ikó w !
Najbliższy numer ^Naprzodu" wyjdzie 

z druku we środę 30 marca o godz. 6 rano, 
z datą dnia następnego.

W  razie, gdyby nadeszły jakieś nadzwy
czaj ważne wiadomości, wydalibyśm y nu
mer nadzwyczajny już we wtorek.

Redakeya.

GABRYEL D’ANNUN2łO

CZAR WŁOSKICH M IA^
PRZEKŁAD JANA P I S ^ *

RAW ENNA
0  jakaż postać marmurową breią 
Spoczęła, z dłonią na mieczu opartą 
To twój obrońca, młody Gwidarel-°> 
Umarły — stanął tu ostatnią wartą.

Ból mu kamienny zamknął usta rn' ° ^ ną, 
Skargą, co była zwycięstwem brzern - ___
„Oto na mieczu moim przyszłość Wl0̂ 01“ 
Zwycięską przyszłość ku tobie, Ra'v

Od morza wicher co dnia pieśń ci n>eSie 
Echa jej wtórzą po pinjowym lesie» y  
Podając miastu — pieśń życia i *roS' ’

—  Czyli n a  jawie śnią, czy senny n",arZ'< 
Przez twoich uiic martwe korytarze 
Błądzi wvgnaniec... Dantego cień bo

BERGAMO
W  czas wielkanocny, gdy się wieczór 'v(j3ranili 
Chylił nad ziemią — wchodząc miejską 
Ujrzałem stary twój kościół Madonny» ( 
Różowy w słońcu... o cudne Bergam01

Zda się, w powietrzu cherubinów roJe 
Szumiały skrzydeł swych symfonią 
Którymi zdobił tu kościoły twoje 
Boży artysta, mistrz Loreneo Lotto.

W  progach katedry stanęły kamieni*®. _ne,„ 
Dwa iwy rzeźbione, twe świadki c°  f ^ 0ni. 
Spiżem przeszłości dzwon nad nimi oz

Miasto ty Tassów, przybytku serdeczny 
—  Pójdźmy w kaplicę, gdzie spoezyne^
Ma wódz Wenecyi starej, Koieomi

PRATO
Prato, hej Prato S Snu zjawo młodeg0*. 
Gdzie, będąc chłopcem, w pustaczej. za 
Już w poetyckiej kochałem się sławie 
I w cudnych oczach kochanki Lipjeg°*‘*

Na skałach twierdze marzyłem warown6. 
Królewską miałem za miastem polanę;
Gdzie orle pióra, przez wicher przyWi®11 ’ 
Były, by z nieba podarki cudowne.

Rzeko Bizenejo! Twe fale, snów posty* 
Zaczarowane kamienie mi niosły, , . 
Błyszczące srebrem w tajemnym błęk*c!e'

Nieraz po nudnej nauce, jak w sza le , . 
Biegłem ku tobie, by spojrzeć w twe *
Co na nieznane wołały mnie życie.

KO RTO NA
Kiedy przy pługu oracz się mozol*, jj 
(O t, skroń pochyla mu dola cziovd®cZ 
Nieraz na bróździe rozoranej roli 
Zobaczy ostrze etruskiego miecza.

••'ttf
Przeto, zdumiony, stając śród rozłoff0 1 
Czuje, jak z miecza idzie siła rwącf>
Co zda się prawić mu o wałkach b0*
1 bojach nocy przeciw blaskom słoń®

</ nAOW*
Tak Mucjusz Sforca przed bramą N 
Kiedy przy pługu odpoczął strudzo*#’ 
Rogów bojowych usłyszał wołanie 
I duch rycerski weń wstąpił.

  o dolo 5
Czyż twe wyroki mej ziemi dozwolą*
Iż lud jej cały rycerzem się s tan ie?

PISTOJA
Niechaj mi będzie czar twój pochyyałotyA, 

te wspomnienia, co z murów twych P1 
ni się pamięci stary Perudżino,

Mistrz Leonardo i Kredi natchniony.

Słońce poranne czerwieni gór szczyty* _____ 
Uśmiechy złote już krwawy blask koją 
Ale nad twymi murami, Pistojo,
Snują się jeszcze półzmierzchów błękity*”

Oto z nad sennej, mogilnej robieży,
Gdzie Fortenjerri, kochanek twój iezy* 
Wstają zadumy serdeczne i głosy.

Mistrz Leonardo da Vmci barw tęczą 
Malował nad tą mogiłą młodzieńczą 
Snów swych i myśli cudowne kolosy.

• - o o o -
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Szkice przyrodnicze
Czasem ^  e3£!0es kamiennego

wara Sk?j.Jj-P^ądaca© na Tatry. Wydają, się 
ŝ (kiUom- y-m m?iem 2a siedmioma rzekami i  
siedlisk; a 8 r̂ami» walem z baszt tajemniczych, 
Ś$cyeh eaa ®®1̂  niewidzianych a olśmewia- 
tyoh b-aimC2yZn^ ^^P^ic^ych  jezior, na któ- 
Z^ykle rozbitych morskich, okrętów plyWają. 
canyĉ  rv^ schowane, w dniach słone-
vvnj6 ■®cu znehodowd słońca przedzi-
królewsk ° na. li- nieba, widzicie z waszego 
c«y odtiaie? °  jak przybierają ta jemni-

A jeci.â k ''cyganionych krajów.

Caw^ # eihia jest też cala pełna dziwów. 
a potknie o najzwyklejszy kamień,

Z e iZ r  2a'C2Baa mówić, 
skryj 5 t8 Wisłę a Wisła mówi; Gdzie się

kie gios s^szy. 
sz6) raî dawne> zamierzchłe głosy, najdawniej- 
bli&koK ^  u ,Was na polach. Na pagórkach 
ki, ^  ^ w k ,  w dolinach Szklarki i  Czerń- 
»a tej j ainoach, co ciągną się aż po za Kielce, 
dzjeg Wj ^ ™ r2e>na którą, jak mówią, w przed- 
^yd k i ■ e®° zlatują się potwornie
biiotiach <ji6lska i zawodzą dyafóełski w ir na 
80 trzepotania nietoperzy i  zimne-

ty ^  P raczy , 
czćłtcn̂ j J110’ 00 "led zie  w  głąb Raclawki ku Pa- 
chyic tOEQ) zobaczycie skałę podniesioną i na- 

wam Kościeliska. I tam hu
k a ją  -rozgłośnie i tam obryzguje ias na

co malują się nad doliną Ka- 
^ych zś ftu  2yc ê gruzy śnieżną jakby daw- 
®ie snui/ ruiny, po nad ogrodem chaotyczi- 
loścj 'vjt Kllycłl êżyB- Ruiny te marmurowej bia- 
%aa 2jgL?do'wuje .skała podniesiona siłami wnę

zobaczycie na niezliczonych 
dy jQ u w Krakowskiem i liieleckiem. Dowo
dy łaf.152̂ ^ 0’ ze ciągnął się tu kiedyś potę- 
gwiaa(ivUcn górski. Wybiegał szczytami popod, 
Qogj) ^^dał strasznemu ścianami ku doli
ny wl2'al się miarowe ku przełęczom. Wyż- 
^y, 'dzMejsec, wyższy może niż Ta-
ôdSto-ŵ v  na wa&Z0j ziemi, ciągnąc się aż z e . 

D&eh eJ Francyi a idąc aż po za Don, na ste- 
%z\;-^ -lQnmr3!kich. Góry hercyńsfcie — tak 
£2oąe 9 te góry — daiwno już rofzmyte i  znisz-

2SZ W-Oftu- S « U  ł t r l l r n  -cir a w r .s  f a c h jess-
*yKPyt y-- -mc weayg poanosify saę uzuu, ziemią, 

rzeki ^  n°rą- Między łańcuchami wiły 
s * 'w Podłużnych dolinach, śpiewały hy- 

^ ‘̂ ytni ^ 311 Przeplatanie. Czasem wpadały w 
SnDkacj..e -ja®Tńeka, osaczone górami, w tych ba 
. lf^y- Znosiły w nie pnie drzewne,

Pi'3,<a.,i_ . W WyżssrirOW n- i!v  (jrwiT.
’> wTrjijoj, V *“ou -o-<ł-ŁU.it:4.llfe’7 £JcX L-cwpiciay u i m s * cr-m. iJ U - ]

'a®grza,r5 roślinność na bagnach. Rośliny 
m ~a®e mułem, miały po wielu milio- 

się niesłychanym skarbem dla no- 
r  fał>tyk. Miały się stać węgłem ka- 

l-i&7.vi  ̂ 'Czynka, Sierszy, Dąbrowy, Sosoow- 
^ ł i L  n ^ ? y ćk miejsc na Śląsku w Westfalii, 
^  stać ?ufiy. te zwęglałe, skamieniałe miały 
^y^azeuj ^ ^ c iem  nowoczesnej cywilizacyi, jej

Miliony iat temu
t!'^ch f  stoków górskich Alp krakow-
l^źc^ą obleczony jest niezmierzoną
fil*^rQy" da-® błyszczy się rzeka, niby wąż 
* La-sy Wn̂ nC2rLie niespokojny.
? ^ s ły .■ P łow ych  drzew, ju ż  dziś wym arłych , 
ptd aielen-nicJl’ Wy,PS'łniły doliny jednym  poto- 
Z ' "'szędS1’ W darły się naw et n a  wyższe sz-czy- 
v lasach ^ 02Z i a j ą c  marfiwą opokę skalną. 

v, yłko ni i'f>:uię  paprociowe drzewa.
Ptaka, ® łe kwiatu nie było, ani motyla lub

j3513 p a ^ a.ĉ  kąpały się w  świetle dziehnem 
r^Procłe .mf19- ^ aProcde trawiastą krzew iaste, 
®,&cie u _zow wiielkości najrozmaitszych. Pa- 

^yi^^^.tttt-ikłych pniach brunatnych, cza-sem 
, Dopiero > Wachlajczowato rczstraępionych. 
i^^telriyrh ®iln^  czy suchą porę, liście w 
J cia, roztok ^P^sach, w ostatnich podrygach 
wW’ haślari^ T tysiąobaiTOiny przepych kolo- 
^hie, nir.n,-’' y dzienne łub zorze na
ik?:CZa B ł J 8̂  -wschody księżyca. Albo całe
i-, &aiy z 3 zabarwiały się tęczowo jak
C5%  nakiAd 1bagnistych stoków -Fuzyjamy, p4o- 

Piórze h °®T|t rozsianych bez ładu. Zżół- 
^0̂ ,^ Zipi rzlew Poza widnokręgi jaśniało, 
.''dlgoieij, 91 0 wszystko. Mgły, brzemien- 

> ; A S A ra? . " *  po drodze, napływały z 
Mymi +F a J się górskich wierzchołków^ 

tygodniami padały deszcze.

Nabrzmiałe potoki łomotały w kopytach jak 
pioruny, zbiegały pełne piany w dół aby zejść 
się z wodami s®erekiej rzeki, pfm  >:*. ; w iolizue. 
'Wpadały w nią., acuósząc -ianinę ia  cbcezow 
dziewiczych: po drydze porwane pnie ir  •.<■'- ne, 
zielone gałązki, lub nawet pęki zeschłego chru
stu omal ni© rozbitego na drzazgi w wodospa
dach. Potem już razem łagodniej toczyły się ku 
hagniskom w Kmkowskiem. Jednak zawsze je
szcze na zatorach kołysały się gałązki przez 
chwilę, obracały się w kółko kręcąc, ,aby po 
dość znacznej przerwie znowu wynurzyć się da 
falach. Same zaś pnie drzewne stawały dęba, 
podnosiły koa^zeme z wody niby ramiona rozdar
te, potem rozpaczliwie znikały, rysując za sobą 
spienione kręgi.

Wszystko zatozymywało się niżej, o szeroki 
.wał, w poprzek rzeki, o „Sedd", wyrastający ż  
dna łożyska, utworzony z pokłęhtonych drzew, 
poplątanych listowiem i  korzeniem, porosłych 
kilkodniow em zielskiem po wierzchu. Znać, że 
materyai roślinny, porwany ze zboczy sude
ckich i kieleckich, zatrzymany został w pocho
dzie, spiętrzył się w sztuczną tamę, w chwilową 
groblę, drżącą pod napor&m większych fal.

„Śedd“ wybudował się tuż przed bagnami w  
dolinie.

Jeszcze kilka dni.„ trochę deszczów a  rozerwą 
go wedy.

Teraz wezbrane przed tamą kipią groźnie, za* 
tezy marne ruszają w bok i zalewają lasy dokoła.

Niech jeszcze więcej wzbiorą...
Wtedy, rozerwawszy „Sedd" na tysiące ka

wałków, rzucą się z łoskotem w  dół. Brudne rże- 
csne nurty wpadną jak powietrzny orkan w ba- 
gniska i zmiotą za jednym podmuchem bogatą, 
rozwieimożnioną florę. Rozerwą ją, rozrwleczą, 
stratują, za.grzebią w piaskach i błotach, czystej 
wody nie oszczędzą, nawet morza het gdzieś w  
dole, a zamącą ją na. parę dni, jej czystość i kląr 
roumość. • t*
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Na bagniskach izłowtroga cisza. Dochodzi tylko 
zdała gorączkowy szum rzeki. Rzeka kipi zło
ścią, pieni się złowrogo, na „Sedd" coraz siltnej 
napiera.

A  w dole. . . .
W  dole bagnisko lśni przepychem niesłycha

nej flory. Dziwaczne moce wybudowały ją ) 
stworzyły obraz jedyny w  swoim rodzaju.

Kto kiedy widział małe widłaki leśne, wysysa
jące soki ze zbutwiałej ziemi, cienkiemi, białomi ’ 
nićmi, niech ję powiiększy do rozmiarów najwię
kszych polskich drzew. Niech rozrosną się w  so
sny) lipy, jawory, dęby. Niech im doda korzenie, 
rozpościerające saę na wszystkie strony, . jak 
głodne gąsienice i ustawi te drzewa na rudawo- 
bagiennej wodzie, aby korzenie prześlizgiwały 
Kię z miejsca na miejsce, jak skłębione węże. 
Pod pniami niech zgarnie paprocie jdelskft, a z 
wysokich pni Łuską, pokrjdych jaszczurczą, 
niech wypuści palmowato strzępiaste wiechy, 
również łuską kryte. A  potem niech zakończy 
wszystko złotawemi kity, workami lub urnami 
dla gałeczek zarodnikowych, które poważnie ko
łysząc się na wiosnę wyrzucą wkoło deszcz siar
czysty, oii którego będzie w powietrzu ciemno 
i duszno.

Takie bomem były drzewa ua bagnach, sygi- 
larye i iepidodendrony, rozpościerające się gfwia 
zdowato, aby nie zapaść się w błoto, kołyszące 
swoje wiechy na mokradłach, jak czarownice w 
tańcu swoje miotły nad błędnymi cgni|ąrph

Kiedy mgła przywlokła się z dala, wtedy po
twornie majaczyły te bory.

Kity wyglądały z topielicy, nabrzmiał© jak 
głowy potopionych dzieci. Woda tylko bulkofca- 
ła tajemniczo, mgły zaś zakręcając się między 
pniami, białe, trupie mgły wlokły się w  ocięża
łym pochodzie. -

Czasem wyglądało słońce z ®a gór i  spędzało 
mgły. Nad kitami złotem! i  pióropuszami z pa
proci trzepotały rytmicznie panny wodno, wiel
kości dużych jastrzębi, podlatując zalotni®, zy
gzakowato. W  zieleni paprociowej pąrśkfi| żabo- 
jaszcaur, tropiący za żerem jak sowa. długi, pła- 
skogłorwy o oczach bezmyślnych j szklistych- — 
Trzecie oko ńa głowie śledzi o sztrnko rozwarte 
za światem po nad mokradłami

I  ciszy bagiennej nic nie przerywało.
A  od rzeki w górze dochodził coraz głośniej

szy szum, coraz natarczyw szr.
Wicher smagnął przez bagna, przeleciał fże- 

lest liści skrzypowych, praypóhiInająby muzykę 
trzciny na litewskich jeziorach, które, wjgładto.- 
ją się jak gi-zywy końskie w  jedhę stronę, kiedy 
wltatfer sypnie na nie salwą. Potem słońce zacho
dziło krwawo, a cienie wysokich kala mitów za
częły drżeć w wodzie i wić się rozpaczliwie-.

W górze na rzece pod naciskiem wód, drżał 
„Sedd" i coraz groźniej trzeszczał. . . . .
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Siedzieli oboje, jakby w  zachwyceniu. Wą
chali jedną gałązkę bzu, ściskali się za ręce 1 
patrzyli sobie w oczy, w duże ciemne, tajemni
cze, pełne radosnych i słodkich obietnic oczy 
zakochanych, o wieczornej godzinie.

Patrzyli w  złoty księżyc, z którego spływała 
na ogród czarodziejska poezya majowej nocy. 
Czekali na pierwsze odezwanie się słowika, 
szepcząc rozkoszne rzeczy o swych bliskich za
ślubinach i  czując skrzydła u ramion i w ielką 
jasność w  duszy na myśl o swujem piirzyszłem. 
szczęściu.

Mówili także chwilami o rzeczach natury pra 
ktycznej, jako ludzie dojrzali, jako dwaj towa
rzysze broni odwiecznych bojów życia, jako 
przyszły mąż i  żerna. Z póza pary gruchających 
dzieci, z poza rozmarzonych kochanków, wyzie
rali już trzeźwi założyciele gniazda.

—  Słyszałeś o awansie Wińskiego?
Skrzywił się mimowoli, usły®źaiw®zy nazwi

sko, którego właścicielem gardził.
Obiło mi śię o uszy...

—  Będzie podobno świetnie stał. Mówią o sie
dmiu tysiącach.^

—  Ale jak do nich doszedł?,.,,
Przez chwilę pasował się z słoikiem, cisnąćem 

się mu na usta, aż uległ, '
—. To smbrawiec.
Szeptem, cichym jak echo myśli, odparta 

rwólnia:
— Ha,,, któż dzisiaj ma pieniądze, jeżeli nie 

tacy...
„Pieniądze.,
.„Jakim ona to tonem powiedziała...
„Któż dzisiaj ma...“
...Dreszcz go pa®etszedł. łlapewne chłó/d nocy. 

Chłód —  albo nerwy. A  potem nrajgłe uniesienie, 
nagły opór myśli, jakby na widok -wzbiea^ającet 
fa li brudu...

Tak* tylko oni je mają... Szubrawcy?...
Ale czyż tylko pieniądze?-.. Wszystko pesian 

dają sssubrawoy. OnA są ziwycięscami, pauama 
placu, jak był nim zawsze opryszek. Kto nie 
przebiera w  środkach —  ma wszystkie w ręku/ 
a więc ma szanse zwycięstwa.

Dlatego warto być szubrawcem, powinno się 
być szubrawcem, musi się być szubrawcem...

Ha! ha! ha!... Dziękuję ci, drogi ojcze, żeś był 
szubrawcem!.^Pamiętaj lube dziecię, bądź szu
brawcem*,,,

Szubrawcy bowiem są pociechą rodziców, fi
larami przedsięwzięć, słońcami wieków, rozko
szą i  dumą żon i kochanek, —  oni! których dło- 
aie pełne są złota, którzy mają sławę, bo ni© 
mają czoła, którzy są szanowani, bo są niebez
pieczni, którzy sami jedni dochodzą do tego 
wszystkiego, o czem innym zaledwie wolnp 
śnić, — ponieważ na wszystko się ważą...

Mówił tak bez odetehmenla, sypiąc na bał
wana papierowe kwiaty szyderczych, hołdów 
i plując mu w twarz.

„Któż dzisiaj ma pieniądze, jeżeli nie tacy" — 
sicwia te niespodziane i przerażające smagały 
go jak bicze.

Pieniądze!
Pieniądze!! ?...
A wieśz. ty, co to są pieniądze?.,. Wiesz, có 

się mieści w tych kolorowych świstkach i w 
tych błyszczących krążkach z metalu?... Papier 
się waa^zy z szmat, a metal wyfapiią się 2 rudy—  
ąłe czy wii-ęsz, ile ł&z, krwi i potu znajdzie się 
w tysiącach Wińskiego, są które on i jego bliscy 
wieść będą życia, zazdrość budzące?,,.

Pieniądze!.,.
A może one «ą  i jej bożyszczem?... Stnaieh go 

ogarnął. D ijk i zamęt wzburzył na tę mysi całą 
treść jego duszy, całą słodką, niebiańską har
monię serca, uainielonogó miłością.

Ale nie!,., nie?... Ona jest czystą, dobrą, pro
stą... Ona samą .nią 'ytje. co mówi... Ona powta
rza. jak dziecko -zasłyszany frazes,,. Ona jest 
wcielemicm ideału?,,. A je źli nie jest — będzie 
mcm?.,.

— Miłość moja ją urobi!.. Jakże to trudno 
wyrzec się swych snów...

...Ona m ś myśli zdumiona:
• —> Jakiż on sentymentalny!... Czyżby napra
wdę nie odczuwał, co to jest podstawą bytu I- 
SKCżęścjc;?,,. Byłźeby tak źa-ślepiony, czy tlaik... 
naiwny?...

Nie!,., nie?... on jest bardzo zakochany.,. Noc 
inka piękna... bez pachnie tak cudnie... usta je j 
i,ak są namiętoe... Cóż dziy/nogo, że chlopjiee 
marzy...

Ale życie 30 zbudzi?
— Życie eo u;obi'!... ja- go urobię,..

*». o o a —
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PRZEGLĄDJJTERACKI
Roman Rolland: ,,Beeth°ven“. Przełożyła Marya
Zahojecka. Wydawnictwo J. Mortkowicza. Na
kład Towarzystwa Wydawniczego w Warszawie

„Niema czem oddychać. W  atmosfero© du
sznej i zakażonej występkiem stażu Europa za
pada w odrętwianie. Maueryalizm niezgody 
tłoczy myśl, hamuje działanie rzędów i jedno
stek.' Świat umiera od czadu, dławi się wła
snym egoizmem przezornym i niskim. Dusd się 
świat. Otwórzmy okna. Świeżemu powietrzu 
łajmy przystęp. Odetchnijmy tchnieniem boha
terów'*. ■ Oto pierwsze zdania wstępu do księże- 
oaki o życiu Bohatera—Beethovena, napisanej 
przez wielkiego pisarza Romain Rollanda.

Cała ta niewielka książeczka złożona ze 160 
stronic ichnie beizkresnym entuzjazmem dla 
straszliwych cierpień ciała, w którym zamieszkał 
bohaterski duch Beethovena. Stare, przedwie
czne, mądre ciało ludzkie skazane na ciągłą u- 
drękę, kształciło swego młodszego brata — du- 
tcha. Oto linia konstrukcyjna, po której toczy się 
myśl Rollanda, wykry waj ąca e maj subtelniejszą 
delikatnością wszelkie załamywania się i wato- 
1/ potężnego ducha BeethoYenowskiego.

„Był mały i krępy — pasze Rolland o ciele 
Beethovem —• budowy atletycznej. Twarz sze
roka, cera cegląsta. Gzolo potężne z guzami. Wło
sy ogromnie czane, niezwykle gęste, czyniące 
wrażenie, jakgdyby przez gęstwę ich nie przedarł 
sdę był grzebień. Dopiero proy opisie oczu aar 
enajamłamy się z duchem: „Oczy (paliły się 

.ogniem cudownym".-
Tak więc co chwilę okazuje nam Rolland 

Be©thovena (Mowieka, z jego majzwyklejszemi 
eodziiennemi potrzebami, jaM© każde ciało 
ludzkie do egzystencji swej potrzebuje, a W 
pewnej chwili odchyla płat data i dozwala naps 
poprze® ciało zajrzeć w ducha genialnego twór
cy Eroiki.

Tą właściwością, że przez Człowitefca, pean®-
jemy Twórcę, że ciało, cierpiąc© ciało głuchego 
Beethovena, nie jest kobutyósko „uduchowione6* 
®e nie jest sponiewierane, zohydzone, tą wŁa~ 
śdwościę stwarza Rolland nowy typ monogm- 

wielkich ludzi. Beethoven-Ciało, siiedizący w  
kącie trzeciorzędnej piwiarni, palący długą faj
kę -  ma wyraz „smutku nieuleczalnego1*, a  w< 
oczach „przejmujący bół“.

Beethoven-Duch spotkawszy na jednej «  proe* 
shadzek rodizinę cesarską (austryacką) „nasunął 
kapelusz na czoło, zapiął surdut i  założywszy 
rętce w tył, wszedł w tłum dworski. Książęta fi 
dworacy utworzyli szpaler, arcyksiążę Rudolf 
odlkrył głowę, a cesarzowa pierwsza się skłoniła 
wielkiemu twórcy’*... Beethovea Duch kroczył wi 
kapeluszu z zapiętym surdutem wśród potę
żnych tego świata, którzy ówczesnym ewyczar 
jem mogli kazać obić kijami Bee»thovena-Ciate- 
\ jednak stali kornj przed jego Duchem. Taife 
®mo rozjaśnia Rolland sercowe sprawy „Wieł* 
siego Bohatera1* (tak nazywana Beethovena), 
!ak ustosunkuje dzieła twóriaz© ducha — do 
przygód, jakie spodkało w danej chwili dało. 
Roman Rolland daje w  krótkiej monografii 
Skończony obrae Ducha i Ciała, ozy® obraz cier
piącego twórcy, który ukochał najwyższe ideały 
fcidzkne pisząc w r. 1792 następujący ©ztem- 
wiersz:

„Czynić dobrze, wedle mocy.
Wolność ponad wszystko kochać.
Prawdy się pie wyprzeć nigdy 
Nawet na wyżynach tronu**.

Bolesław Raczyński.

Wiadomości polityczne
la k  bolszewicy zdobyli Kronsztad
Walki o Kronsztad zaczęły się 17 marca nad 

ranem i trwały do popołudnia. Walka toczyła 
.się o forty zewnętrzne, a dopiero o 6 wieczór 
rozpoczął się atak na miasto. Po kilku .nieuda
nych atakach w nocy wojska sowieckie wzięły 
m asło szturmem, aie walki uliczne trwały je
szcze przez całą noc i przez cały następny dzień 
do 4 popołudniu. Zdobycie Kronsztadu nastąpiło 
przez atak od strony lądu, która wobec faktu, 
że Kronsztad jest twierdzą morską, była najsła
biej uzbrojoną. Mimo to wojska bolszewickie 
poniosły ciężkie straty, a powodzenie swe za- 
wdzięczą:*! gtownie temu, że pozostali w mie
ście komuniści ud^rzyii z tyłu na rewoiucyoni- 
stów. Z późniejszych doniesień wynika, że dń- 
szą powstania kronsztadzkiego był Petryczenao 
jako przewodniczący komitetu rewolucyjnego. 
U.oało się ujść do Finjandyi, podobnie .jak 
gene^łowi 'Kozłowskiemu., Ten przypisuje upa
dek * trdzv zmęcz, uiu garm^ mu wskutek złe» 

się i  mewłUiimej prawi© służby-

U W A G I
„Głos Narodu" krytykuje endeków

Endecka polityka spotkała się z krytyką z nie 
oczekiwanej strony. „Głos Narodu" w Nr. z 24 
marca w artykule zatytułowanym „Linia Kor- 
fantego" pisze:

„Trzeba wreszcie zadecydować, co ma być 
eelem naszych zabiegów w obecnej fazie 
sprawy górnośląskiej. Prasia narodowa de
mokratyczna akcentuje narodowo - polską 
jednolitość, oraz gospodarczą niepodzielność 
Górnego Śląska i na bej podstawi© domaga 
eię przyznania nSm całego obszaru plebi
scytowego. Koncepcyi niepodzielności bronią 
również Niemcy i wszyscy nasi wrogowie 
zagranicą, konkludując z niej, oraz z więk
szości głosów niemieckich żądanie przyłącze 
nia do Rzeszy całego G. Śląska. Z drugiej 
strony komisarz Korfanty naszkicował w 
swej odezwie linię podziałową kraju, linię, 
która obejmuje około 800.000 glosujących., w 
tem co prawidła nieznaczną tylko większość 
polską; jednak bardzo poważną, bo 80 pro>» 
cent wynoszącą większość gmin polskich.

Linią Korfantego określa jako obszar polr 
siki przedewsizystkiem 9 powiatów południo
wo-wschodnich z miastami: Bytomiem, Ka
towicami, Królewską Hutą i Gliwicami. Po
nadto włącza do niego w całości przedl- 
odrzański© części powiatów raciborskiego i 
kozielskiego, skrawek opolskiego i połu
dniom o-wschodni hik oleskiego. W  ten apo- 
g®b Polska otrzymałaby dwie trzecio Górne
go Śląska z calem Zagłębiem i  ogromnym 
przemysłem, Niemcom zaś przypadłyby za- 
hoctaie i północne rolnicze powiaty kraju: 
ghiipezyeki, prudnicki, kluczborski, namy
słowski, prawie cały opolski i  większość ole
skiego*1...

„Szkodliiwem nawet było wtączenie aa©- 
droańskiego i północnego Śląska do obszaru 
{plebiscytowego, bo naraziło polską ludność 
przedodrzańską na majoryzacyę przez mie
szkańców zniemczonych lub nie dość 4o pol
skości rozbudzonych.

Narodowa demokracja uważała w «w«*m 
czasie nawet ten obszar plebiscytowy za *ie» 
dość wielki™, A tymczasem obszar ten dał 
nam cyfry, które będą znakomitą bronią 
Niemców w  ich walce .o cały Górny Śląsk. 
Ci dyplomaci i te kola zagraniczne, które 
nam Śląska nie chcą oddać, mogą teraz — 
mniejsza o to, że ze złą wolą — powoływać 
aśę na wyńik plebiscytu, jako korzystny dla 
Niemców. Czeka nas więc trudna walka % 
iwrogiem wpływowym i silnym i aby ją wy
grać musimy zająć stanowisko, które i na- 
szych wrogów musiałoby bić swą słuszno
ścią i lojalnością"™

lak  to wytłómaczyć? Poprostu endecy popa
dli w niepoczytalność.

W  artykule: „Po plebiscycie** wskazywaliśmy 
na to, ż© w zastosowaniu do ludności, która 
przechodzi niedokończony proces odzyskiwania 
oblicza narodowego — plebiscyt jest zrywaniem 
owoców z drzewa, na którem nie wszystek owoc 
zdołał dojrzeć; gdzie więc zasadniczo skazany 
jest na ponoszenie strat prawy właściciel.

Można więc ubolewać, że ententa zastosowała 
wobec Śląska Górnego system plebiscytowy, że 
nie nastąpiło przyznanie go Polsce bez zastrze
żeń. Alę, skoro ten rygor zastosowano, skoro 
plebiscyt się odbył i dał takie, a nie Łnne rezul
taty, wysuwanie **, podzielności Śląska jest po
wtarzaniem basu- które dziś rzucają Niemcy 
na poparcie swoich uroszczeń do nietykalności, 
swej władzy nad całym tym krajem. Rzucanie 
— wobec polityków obcych, którzy zgoła nie 
wydawali dotąd wyroków świadczących, iżby 
Niemcy nie mieli u nich dużego posłuchu.

Czeka nas w sprawie górnośląskiej, zapewne, 
ciężka walka — nie zaś okazy ika do bezmyślnej 
fanfaronady. Ni© jest fcu też dyfereneya pomię
dzy p. Korfantym, względnie jego linią, a ende
kami i ich taktyką, bo zresztą p. Korfanty nie 
jest żadnym pełnomocnikiem do rokowań o gra
ni oe ; był jeno komisarzem plebiscytowym i je
go szkic graniczny jest opracowaniem prywa- 
tnem — lecz jest to spór pomiędzy poczytalno
ścią, a niepoczytalonścią polityczną.

Ponieważ Korfanty jest człowiekiem, z któ
rym endecy sympatyzują, a był czas (sławetne 
■wyprzęganie koni) kiedy go chcieli pasować na 
bohatera narodowego, nie można przypuszczać, 
że chodzi tu o igranie sprawą, śląską dla „słod
kiej zemsty".

O, ktot-/. doprowadzili swoim ujlnlmnRzaiem 
4© smswmt iwuttębm G c^ńsk icłio . chciaiby. tuto

swoim maksymaiłzmem zaryzykować zag.®^10 
górnośląsk iem.

Jak to wytłómaczyć. Może jakieś mataao-:,^_
deck i e pod wpływem n a d m i e r n i e - r ó ż o w y c h

niesień (tegoż Korfantego zresztą) poddały 
ton, od którego się prasa endecka dziś 
nie może uwolnić. W  każdym razie musZ!3,os0. 
ze swojemi zgubnemi radami pozostać <*& 
hnieni. _

• Przegląd społeczny
(Rozbicie partraktacyj przemysłowe^ 

a robotników naftowych 3
Pod tym tytułem zamieścili przedsiębi07̂  

artykuł w „Gazecie Porannej* z unia 2$ }3* J  
wychodzącej we Lwowie, zwalając w zupem 
winę na robotników za rozbicie układów, W P ^ 
fidny sposób tłumaczą, iż skłonni byli do uŜ J? 
ekonomicznych, co jednak delegaci robotci 
odrzucili. Pominięto jednak milczeniem uS2g. 
stwa ze strony robotników co do biura P° 
dnictwa pracy i 10% rocznej premii. Z 
nionych powyżej postulatów robotnicy w ̂ .jsyi 
ności zrezygnowali i żądali otwarcia dyf*u J 
nad pozostałymi punktami, jednak przedsięh . 
cy oświadczyli, że obradować będą tyłko 
aprowizacyą od 1 marca br. cziouKÓW r° ^ 
mieszkających poza Borysławiem i dostarczeoK 
produktów nattowych komitetom aprowitoJ 
nym w Borysławiu i Krośnie, zaś resztę P ■ 
któw odrzucono. Sprawę dostarczenia roóp 
kom w czasie choroby aprowizacji ohrzucc . 
A  więc z góry skazano robotnika wraz z * °  ̂
ną na śmierć głodową, czyli tak wyglądali 
świetle prawdy ustępstwa ze strony PrZ 
biorców. Mężowie zaufania od trzech iat  ̂u^ eIn 
byli w całetn zagłębiu naftowem z 
Borysławia, lecz kilku zaciekłych wrogów ô 
tników z Borysławia, nie chcą uznać tej tok 
żnej w obecnych czasach instytucyi, która ■ 
dawała olbrzymie usiugi przemysłowi i z 
też punktu wiozema przekreśla się postulaj ^ 
botnicze, które dawno obowiązywały. Ko®1 ^  
aprowizacyjne dostarczały robotnikom ży^0 .g. 
i na ten czas przyrzeczono roootnikoin przyd,.0j; 
lić odpowiednią ność prouuktow nattowych 1 ̂  
minął w bieżącym miesiącu a przyrzeczeu'e ^  
stało tytko przyrzeczeniem, produktów oto 
siarczono, chociaż rząd załatwi! wszystk1® 
malności. Komitety aprowizacyjne za c ią ił^  
milionowe pożyczki, od których muszą °P ' ^  
procenta, a przedsiębiorcy zwlekają z zalaL^ci 
niem tej sprawy. Tak wygląua w rzeczyw^1 
prawdomówność przedsięoiorców. * gje

Od 1904 roku nie byio strejku w przetoj^ 
naftowym, co świadczy o wielkiem zrozum*®'i 
przez roDotników przemysłu naftowego 
względem gospodarczem dla państwa, -i^dna 
czarne duchy reakcyjne nie śpią i stale f0 jj 
tników prowokują, gdyż marzą o tem, że t 
robotniczy zdławią, zniszczą organizacye r° 
tnicze i tym sposobem z robotnika zrobią F.{ 
wolne narzędzie do wyzysku. Oto cel i d4z <0 
przemysłowców nałtowycb. Z tego też wZ Ĵjg< 
zerwauo układy :s robotnikami, a gd y . prZ.e 
biorcy przyszli do przekonania, że popełuń* . 
taktyczny, za pomocą prasy starają się 
wieuliwić w oczach opiuii publicznej i wio? z 
lić na robotników, co jednak nie uda się? 
robotnicy tej sprawy dopilnują i o wszy?1.,,, 
machinacjach przedsiębiorców będą 
informowali społeczeństwo,

Groźba strejku, do które 
cy, wisi w powietrzu, to też miarodajne

itormowan sposeczenstwo. . . j0f
Groźba strejku, do którego dążą przedsi^’ ^, 

/, wisi w powietrzu, to też miarodajne cz  ̂  ̂
ki powinny dążyć do polubownego załatw*
sporu.

Adwokat

Dr Natan Oberlendef
obrońca w sprawach karnych i wojskowych Dt* 

kancelaryę

z Jasła do Krakowa 
I prBW3lzl il przy ul. Wolskiej 8 , tel.

K U R S ^ A N O  L O W *
O0 4

8. ziDffiiiM, łtrakśw, aynoH i?. IIH
Brąijowo upoważ. z prawem wy Pawim a świat* 
fe pizeOm. 16 aodzin tygoun. Wp;sy od a0®2.
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Kraków, 26 marca.
.^ ^ t ' ł życzymy wszystkim 

om j Przyjaciołom naszego dzień-
Wydawnictwo „Naprzodu".

^^fainy delegat Gałecki zdejmuje 
W tych 2 paskarstwa

^ietu niY, 3cb p* dr Gałecki jednem pociąg- 
^tiiczeń ,T .̂ zw°łoił paskarzy z wszelkich o- 
biie . ® władza Daństwowa nrzewa-władza państwowa — przewa- 
'■'■'̂ tnowar. ®Cza*e ~  usiłowała nałożyć ich nie- 
nużeniem a ^  zysku. P. dr Gałecki rozpo 
rjfełsce 2ni r° w*adz politycznych w całej Ma- 
*a°cześniu t  Wszys^ e ceny maksymalne i ró- 
? d<% i ni»  ̂ . ut» c,rzyć wszystkie nałożone 
ytyf. ge(i 8cî gnięte kary za przekroczenie tych 
^ skatzJ 5  W}$G aas> wielcy a szczegóinie mali 
^iąc aie i?D§ Jwięcić orgie wyzysku, nie oba
dać w no hędzie sklepikarzowi licy-
p °Pscv ®wego sąsiada, a co paskarze
h eckieum u je ż® o tych głównie pana
Pńukcie cf.„ chodziło —• będą wyprawiali na 
W {łewaa ha,ozaa wyobrazić. Jeżeli do- 
^  ^8tr*v^ Pra°d napiętnowaniem przez 
piP®ł&etn te niektórych paskarzy przed
0 °becniQ yz yciem się wszeikieh względów, 
^^ierdzon Przez najwyższą kraju władzę
T^yli. 1 dozwolone to, o czem od dawna 
UW;

h6! 8dv* l ’ ! e rozporządzenie to jest niepraw- 
j?^w, a dr Gałecki nie miał prawa znosić 

ńrzerii, 2 oich jest ustawa o  ustanowie-
h°H ^  2 lichwą. Co ten urząd będzie
‘ " CGH\r nift noHIłsffflifi iorm Imnlpnli 9ceny nie podlegają jego kontroli?
ift* S 2aaadą, że ustawa nie może dzia
le haloim’ fymczasem p. Gałecki znosi kary 

Walt! ’ chociaż kto indy —  sąd aibo u- 
l y te 2 hchwą —- je nałożył. Ciekawiśmy,

ńznają ukaz p. Gałeckiego za o- 
t- *ed km w°hec ich kompetencyi.
» i >— ja?u dniami p. Gałecki był w Warsza- 
'ł^ h is tm  teieSramy doniosły —  konferował 

się „  m aprowizacyi. P. Grodziecki oświad- 
'T^oyw  handlem, a p. Gałecki jako 

P« e za ‘opów-iudowców jest z tej racyi 
* !ełlcyi- . 01pyra handlem. 1 oto są owoce koa- 
tn^o w tycb paoów. Zobaczymy, co

^etróu, ®hńższych dniach wyniknie: o ile 
ceny pójdą naprzód?

Nj
p0rz w szpitalu epidemicznym

I  Bia\,W S2Pitalu epidemicznym na Prąd- 
i ehodza Pozostawiają wiele do życzenia. 
3 * * * ;  d0 aaszej redakcyi liczne skargi 
l  i e dzip ;Û  hrak opieki nad chorymi, a szcze- 
>7. ''Zeniii ej’ Powstającymi w tymże szpitalu 

^^rzon,,* . b y  Aibertanki lekceważą sobie 
P!eczę nad chorymi, zajmując się 

a h. Jej1 'J‘ ‘ho nie tem, co jest ich obowia- 
tt?*?* Pokftn TZ,?aaiożuycb cłmrych, który za}- 
J  ^dzw .w  t k!afy » drogo opłacany, nie mógł 

hjącv„h Pielęgniarki, która według obo- 
m dąd ,.U Przepisbw powinna była stale czu
ła) ẑ s z ai» rym ' Bielęgniari^a ta nie tylko, ża 

o 8°hie n ho chorego, aie nadto pozwą- 
w  .0f8to , iny 1 kPmy z nieszczęśliwego.

• *  8tosunkl panują na kiasie III, 
Urn11 Onh dzieci ludzi biednych. Z powodu 
W-er® bart 1 dozoru, jak się dowiadujemy, 
fei iQbyeh o °  Zaaczay procent chorych dzieci. 
rt.V®acae „k ypatfkach matki, widząc brak opie- 

iut) .^mują funkcye dozorczyń własnych 
V i® ie-;, . h‘.® mogąc domu opuścić, żabie-

Ha ^  s ię  r i 3 wy leczone do domu.
C si iafGI>m dwiadujemy, z uznaniem podnoszą 
li> zy . i Jz t  zy niezwykle sumienną pracę 
Ł  ci k S  arUziei dziwić się wypada, że gor- 

e równi U1Cy szPitala nie dbają o dobranie 
o gorliwego i sumiennego personaiu,

J  —'—■.I . I.

?Conem zechcą Towarzysze sko- 
t,kdp^2ot‘,! SPosobności celem zjednywania 
.W8praw.°W i' h-owycb abonentów.

i) Za^iada wędlin. Magistrat krakow-
v6rstwa a„ Qlia! 20 w myśl zarządzenia mini- 
h-St%  wędliny, które wyrobione

rod/-/* hniem 5 marca b, r. a nadto wszel-
i&dyniiUri aSt? sery mogą być sprzeda- 

h dnja ® ®o dnia 26 marca b. r. włącznie.
te2acyi z S»ar?a rozPorządzenia ministra apro- 
(tó°2yeig -dtego w sprawie ograniczenia

° sbowie 2ywa^ hędzie bezwzględnie w ca-

Parce lk i. Z dniem 3 i marca kończy się roz
dawnictwo parcelek na gruntach poforłecznych 
oraz w Dębnikach. Kto więc w tym terminie 
nie zgłosi się do magistratu (wydział la , II p„ 
oficyny, nr drzwi 54) w godzinach od 4—7, ce
lem odnowienia kontraktu na rok bieżący, straci 
bezwzględnie prawo do dalszego użytkowania 
parcełek, które zostaną rozdzielone między no- 
wozgłaszających się w dniach 1 i 2 kwietnia b. r.

XVI koncert symfoniczny odbędzie się wyją
tkowo w  poniedziałek w  drugie święto W ielka
nocy (28 b. m.). Początek o godz. 11 pnzed poŁ 
W  dzień koncertu od godz. 10 będzie sprze
dawać kasa teatru Jul, Słowackiego (wewnątrz 
teatru) pozostaje bilety; do soboty (26 bm.) ka
sa zam&wóań braci Lipskich.

święta w  teatrze im. J. Słowackiego. Reper
tuar dni świątecznych daje przegląd ostatniego 
doiroibku teatru im. J. Słowackiego i  tak na sa
me święta pETzezmczono utwory o charakterze 
lżejszym. W  pierwsze święto po południu nie
spożyty „Żołnierz król. Madagaskaru”, wieczo
rem. interesująca nowość Katarwy „Przecho 
dzień”, w drugi© święto popołudniu zabawny 
„Tanie* czynowników” ; wieczorem zaś wytwor
na nowość paryska „Powrót” , który w  pełni 
powodzenia ustąpi! miejsca satukom z udziałem 
K. Adweaiitowicza. Pierwszy <Meń po świętach 
ptncesnaczono na ^)oai Juana” z p. Adiw*en«to- 
wiczem ; w » środę zaś „Orlątko”, gaaae po raa 
46-ty„

Z teatru powszechnego, W e śrwdę 30 fi. m. 
wchodzi na repertuar bardzo piękna i  efektow
na operetka Stotea. „Faworyt” , Doskonałe, peł
ne humoru libretto i melodyjna muzyka zape
wnią mu powodzenia. Dyrekeya dokłada starań, 
aby ta operetka ukazała się na naszej scenie w  
jak najpiękniejszej oprawie, powierzyła też głó
wne roi© pp. Sctoupp-Skrzys®cwski©j, Relewicas 
żaiembińskiej, Kadenowi, KMiino^skiemu, Ko- 
szutskiemu, MinowiczowtL, Ostrowskiemu, Rew- 
sfciemiu i Sarnowskiemu, ileżyscryę sztuki pro
wadzi p. Kalinowski, orkiestrą kieruje kapełm. 
Górzyński, którego kompozycyi fortnoot, będzie 
w drugim akcie odfeńczony przez pp. Koszut
skich, Merlińsfcą i Wojnarai „P'awwytu grany 
będzie trzy razy z rzędu, mianowlicie w© środę, 
czW artek i  piątek przyszłego tygodnia.

Przedstawiania świąteczne w Bagateli zapew
niają wszystkim spragnionym śmiechu I weso
łości szereg godzin beztroski i rzetelnego hu
moru. W  najweselszy nastrój wprowadzi publi
czność świąteczną zaraz pierwsze niedzielne po
południowe widowisko, które wypełni wyborna 
krotoehwila p t „300 dni*. Nie mniejsze oklaski 
i  wybuchy wesołości towarzyszyć będą „Kiki* 
% pp. Wernicz i Nowackim w głównych rolach. 
Poniedziałek „oblewany" przyniesie również 
dwa przedstawienia. Przygody na wyspie bez
ludnej, szlachetny gest i pomysłowość „Niepo
równanego Crichtona“ serdecznie poruszy sfery 
młodociane, znajdujące w fantazyi Barrie’a sztu
kę barwną i zaciekawiającą umysł. Dla wszyst
kich szukających w teatrze humoru, zaprawio
nego pewną dozą pikanteryi i pieprzyku, wie
czorne „Magdalenki" będą odpowiedaiem źró
dłem. Pierwsze przedstawienie po świętach (wto
rek 29 bip.) wypełni „Karnawał* Moinara.

I  teatru Nowości. Na wszystkie świąteczne 
przedstawienia sprzedaje bilety kasa zamawiań 
j.  Rudnickiego. Linia A-B. W  święta kasa otwarta 
będzie w teatrze Nowości rano i po południu. 
Repertuar składa się a najlepszych operetek.

A n sa  Kitschm an wystąp! w dwóch wieczorach 
w teatrze Nowości 3 i 4 kwietnia b. r. Marek 
Windheim wystąpi z repertuarem nowym i ory
ginalnym. Bilety u J, Rudnickiego.

Stanisław Sruszozyśski, pierwszy tenor boha
terski opery Wielkiej w Lizbonie i Madrycie, 
wystąpi a nas tyiko raz jeden, a to w niedzielę 
17 kwietnia w sali „Sokoła*. „Krakowskie Biuro 
Koncertowe Ę. Buiański* wykorzystując przy
jazd p. Gruszczyńskiego do Polski, który w War
szawie zabawi tylko krótki czas, celem zała
twienia swych spraw osobistych —  nakłoniło 
znakomitego śpiewaka do wystąpienia w Krako
wie. Prasa włoska, hiszpańska i portugalska przy
jęła naszego rodaka z ogromnym entuzyazmem, 
porównując go ze swymi słynnymi tenorami, 
jak : Giovanni, A. Dolci i Paganelli. Koncertem 
tym (na który bilety są już do nabycia u J.'Ru
dnickiego iinia A —B) pożegna się nasz znaku 
mity śpiewak na dłuższy czas z publicznością 
krakowską.

Koncart Bohusza i Leskiej nie odbędzie się w 
bieżącym sezonie. Bilety zakupione są ważne 
na koncert znakomitych śpiewaczek J o s z ł ó- 
w n e j i K o w a ls k ie j ,  który odbędzie się w 
niedziele 10 kwietnia br, ewentualnie na żąda

nie zwraca kasa koncertowa u J. Rudnickiego, 
linia A —B pieniądze,

Wycieczkę do Mnzenm  im. Czapskiego urząp 
diza. Polsikie Tow. krajoznawcze dia 'profesorów, 
szkół średnich we wtorek dnia 29 bm. o godz. 10 
rano, Oprowadzać będzie p. Adam Wolański, 

Miejskie biuro kolejowe (Szpitalna 36) otwarte 
będzie w Więiką Sobotę do 1 w południe, w nie
dzielę wielkanocną biuro będzie zamknięte, a w po- 
niedziałek wielkanocny otwarte od 9— 12 w poł.

Na plebiscji. Dia uczczenia i złożenia hołdu 
ustępującemu gem-ppor. drowi Zapałowiczowi 
Tadeuszowi, swemu szefowi sanitarnemu, leka
rze, oficerowie sanit., aptekarze i medycy GOD 
krakowskiego złożyli na eełe plebiscytu górno
śląskiego kwotę 122.945 Mp.

Walno zgromadzenie koła przyjacMł harcerzy 
odbędzie się we wtorek 29 b. m. w sali Koper
nika Uaiw. Jagiellońskiego o godz. 6, na które 
zaprasza się członków i interesujących się ru
chem harcerskim.

Włamania do pawlionćw w  parku Jcrdana. Po 
parku Krakowskim, koło którego bandyci urzą
dzili w ostatnich tygodniach szereg napadów, 
przyszła obecnie kolej na park Jordana. W  osta
tnich dniach jakaś szajka rzezimieszków urzą
dziła szereg włamań do pawilonów, dzwonnicy, 
oraz do mieszkania dozorcy parku. W  nocy z 24 
na 25 b. m. przypuszczono powtórnie atak na 
pawilony; gdzie bandyci po rozbicia zamków 
nie dokonali kradzieży jedyuie dlatego, że za
rząd parku nauczony doświadczeniem poprze
dnich włamań w porę uprzątnął wszystkie rze
czy wartościowe. Najciekawsze jest, że policya 
nie troszczy się o park i nie stawia tam poste
runkowego, tak jak było dawniej. „ \

Echa włamania do sk ładu  skór. Przed kilku ty
godniami włamano się otworem wybitym w sufi
cie w piwnicy do magazynu skór „Opos* mie
szczącego się w Krakowie, przy ul. Krakowskiej 
29. Skradziono tam wielką ilość skór wartości 
kilkaset tysięcy marek. Onegdaj udało się organom 
policyi krakowskiej wpaść na śiad sprawców tej 
kradżieży i aresztować Juliana Solarza, Józefa 
Zdebskiego i Antoniego Krawczyka. Dochodzenie 
wykazało, ie  skradzione skóry okryli złodzieja 
najpierw w mieszkania Krawczyka, następnie 
u niejakiego Juliana Bauma, kapelusznika, samie? 
szkałego przy ul. Kamiennej, Od Bauma nabyli te 
skóry za 180,000 mk znani paserzy F ei wel Gai er 
i N. Korngold. Cl znowu sprzedali skóry niejakie
mu Pomeranzowi i Szabesowi kupcom z wojewódz
twa kieleckiego. Paserów aresztowano. 4

Kradzież bielizny. Przytrzymano Maryę Brągul, 
służącą, która na szkodę p. Maryi Wyszyńskiej, 
zamieszkałej przy ul. Szlak 19, skradła bieliznę 
znacznej wartości.

Obiecująca panienki. Jak donosiliśmy, przed 
kilku dniami aresztowano w Krakowie dwie efes* 
pedyentki w sklepie wyrobów rymarskich Leitnera 
w Rynku gł. Dopuszczały się one systematycznych 
kradzieży, wyrządzając szkodę właścicielowi na
300.000 mk. Są to: Mary a Dunajewska i. 19 
» Stanisława Ziąbek 1, 20. W toku dochodzeń oka
zało się, że skradzione przedmioty za pośredni
ctwem Tadeusza Lorenza i Stefanii Dobrzańskiej 
sprzedawały różnym osobom w pewnej cukierni. 
Część tych przedmiotów, wartości 65.000 mk odo- 
brano. Dalsze dochodzenia w toku.

lyiałclętni złodzieja. Policya krakowska are
sztowała ILletniego Pinkasa Wertmutba, który 
razem ze swoim kolegą nieznanego nazwiska 
zakradł się do kuchni domu przy ni. Sebastya- 
ua l. 15, gdzie skradł służącej Józefie Bryłow
nie różne przedmioty z garderoby wartości kil
ku tysięcy marek.

Złodzieja obdarli powóz. Z a  kradzież budy skó
rzanej z powozu, oraz obicia sukiennego ze .sie
dzeń wartości 50.000 rak na szkodę p, Franci
szka Grduli z Grzegórzek aresztowano 47-leta. 
Walentego Paprockiego.

Ogień pokojowy. Wczoraj wezwano straż po
żarną na ul. Miodową 1. 32, gdzie w mieszka
niu p. Róży Katz zapaliła się śeianka pruska od 
deski wpuszczonej do komina. Wezwana straż 
pożarna ugasiła ogień, Szkoda znaczna.

Pożar samochodu c iężarow ego . Wczoraj na uli
cy Zwierzynieckiej, zapaliło się auto ciężarowe 
wojskowe,, z powodu wybuchu benzyny w zbior
niku, PłoBiieriie ogarnęły cały samochód. W e
zwana straż pożarna etłumUa ogiera

Z POLSKI
m  S posagi po 3.866 matole dja eiwót po prsy- 

.naieżrtycń do jednego z miast i. miasteczek b. 
GąLcyi ‘pvóoz Lwowa i Krakowa ogłasza kon
kurs Tymczasowy Wydział Samorządowy wa 
Lwowie z w tninem  do końca, kwietnia, Warun
ki do .prz'3gł%chiiĘ.eia w magistratach i nrzęetocK 
gminnych miast i miasteczek dawnej Galicy!.
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W Niegłowieaeh (pow. Jasło) odbyło się dnia 
22 b. rn. zgromadzenie, na którem tow. poseł 
Misiałek ztożył sprawozdanie poselskie. Omówił 
waikę klubu posłów PPS o konslyłucyę, oraz 
projekty ministra aprowizacyi w sprawie wyży
wienia ludności w roku 1921/22. Przedstawi! 
równie waikę i protesty posłów PPS przeciw 
szykanom i aresztowaniu robotników wogóle, 
w szczególności po strejku generalnym, gdzie 
aresztowano wielu robotników i kolejarzy, oraz 
zaprotestował przeciw aresztowaniu kolejarzy 
w Jaśle w dwa tygodnie po strejku. Zgroma
dzenie uchwaliło następującą rezoiucyę: „Zgro
madzeni na wiecu poselskim dnia 22 marca 
w Niegłowieaeh uchwalają posłowi tow. Misioł- 
lęowi i klubowi posłow PPS pełne zaufanie 
i wzywają posłów socyałistycznych do energi
cznej walki z coraz więcej podnoszącą głowę 
reakcyą. Zgromadzeni protestują przeciw wszel
kim próbom reakcji o rozbijanie organizacyi 
robotniczych, domagają się wypuszczenia na 
wolność wszystkich aresztowanych z okazyi 
strejku powszechnego, na których oprócz obrony 
interesów klasy pracującej żadna inna nie ciąży 
wina*.

Ukaranie enriMklegó oszczercy. Przed sądem 
w Jaworznie odbyła się 22 marca rozprawa 
przeciw Koczurowi Kazimierzowi, który na zgro
madzeniu dnia 9 stycznia, zwołanem przez po
sła Tabaczyńskiego, rzucał oszczerstwa na PPS, 
a najbardziej na tow. Papugę, jako sekretarza 
Związku robotników przemysłu górniczego. Nie 
mając żadnych rzeczowych argumentów, odwa
żył się na najnikczemniejsze kłamstwa, a po
nieważ nie potrafił na polu pracy zawodowej 
wymyśleć żadnego kłamstwa, puścił się na pole 
polityczne i twierdził, że tow. Papuga i S u 
szyńska zasprzedaii oboje Śląsk Cieszyński. 
A  teraz Papuga przyszedł do Jaworzma, ażeby 
dalej uprawiać swoją zdradziecką robotę. Ponie
waż na powyższem zgromadzeniu było kilkuna
stu naszych towarzyszów, którzy donieśli o tych 
kłamstwach tow. Papudze, tenże zaskarżył Ko- 
czura do sąduu Na rozprawie sądowej piefwszej 
i drugiej Koczur wypierał się swoich kłamli
wych oszczerstw, jeduakże to wypieranie się 
Koczura uic mu nie pomogło i na podstawie 
aeznań świadków, którzy zeznaii pod przysięgą, 
że Koczur rzucał oszczerstwa na Papugę i Kłu- 
szyńską, sąd wymierzył mu 14 ani aresztu 
i zwrot kosztów sądowych.

Wilii i

i n o  L U B IC Z
wyświetla ad n iaszle li 2? om. da 1 kwiatnia włącznie

ip ia l!  d n o  teStywltay w ł  tzytt ii s j u i  
słynny JO£ BSIBS

OBLUBIENICA PANTERY
Ponadto uzupełnienia.

Polska przejmuje majątki byłego cesarz3 
i rodziny panującej w Austryi

(Telefonem od korespondenta „Naprżodu*J
Warszawa, 25 marca.

Minister rolnictwa dr Raczyński opracował 
projekt ustawy o przelaniu praw b. Austryi o- 
raz praw członków b. domu panmącego na skarb 
państwa polskiego. Projekt postanawia, że wszel
kie nieruchomości wchodzące w skład majątku 
dawnej Austryi. jakoteż w skład dóbr b. rodzi
ny panującej, należy przepisać w księgach grun-

towych na rzecz skarbu polskiego. Takz® ^  
przepisać majątki należące do b. korony a 
ckiej, b. cesarza i b. rodziny panują^6!" 0gu‘ 
ski na przepisanie ma stawiać generała3 r 
ratura rzeczy pospolitej polskiej. , iajjąć®

Projekt unieważnia wszystkie umowy, v a; 
do odebrania państwu polskiemu miei o3 
stryi, które to umowy mogły być zaw 
11 listopada 1918.

B E P E E T U A B

Któż spodziewał się ujrzeć na scenie słynne, 
światowe arcydzieło satyryczno-powieściowe ame
rykańskiego autora Marka Twaina —  pod tytułem' 
„Książę i żebrak*? Czy mógł ktoś nawet przypu
ścić, że w ramy obrazu da się ując i akcją sceni
czną ożywić ta satyra na świat przepychu i nędzy, 
jaką w sposób iście mistrzowski oddało pióro zna
komitego pisarza ? A jednak to się stało! Powieść 
weszła na scenę dzięki pomysłowości i przeolbrzy- 
tniernu nakładowi pieniężnemu przedsiębiorstw ki
nematograficznych I Lecz, trudno podawać tu caią 
treść tej powieści udramatyzowanej, która na tle 
wspaniałego dworskiego życia w oryginalnie zdję
tych pałacach i życia nędzarzy wielkomiejskich —  
rozwija się w przebajeczne sploty realizmu i fan- 
azyi. Dość powiedzieć, że 10 letni następca tronu 
angielskiego Jerzy, książę Walji i jego rówieśnik 
i żebracze chłopię Bob, podobny doń jak dwie 
stropie wody —> zamieniają swe życiowe pozycje 
5 woli księcia i żyją jakiś czas: książę Jerzy jako 
tebrak, a Bob jako królewicz i wtedy rozgrywają 
się sceny, które widza trzymają w napięciu aż do 
eaparcia oddechu. Bajeczny konflikt rozwiązuje 
iaroriscja w Londynie i zwycięstwo rozgrywającego 
się równocześnie romansu pana zamku BlacKville. 
l aiosć — to istny tryumf sztuki kinematografi- 
jżiiej.

Książęcia gra prześliczny 10 letni artysta Tytus 
Lubiński, a gra jego, jak i wszystkie sceny inte
resują w wysokim stopniu zarówno widzów star
szych, jak i młodzież, która za granicą tłumnie na 
to przedstawienie podążała.

Książę Walji I żebrak* wyświetla obecnie 
w Kranówie od niedzieli dnia 27 marca Kinoteatr 
„Sztuka*, przy ul. św. Jana 6.

Teatr im. JuL Słowackiego
Niedziela popoł.: „Żołnierz królowej Madagaskaru*, 

wieczór: przechodzień*.
Poniedziałek popoł.: „Taniec czynowników®, 

wieczór: „Powrót*.
Wtorek: „Don Juan*' Rittuera",
Środa: „Orlątko*4 Kostanda.
Czwartek: „Don Juan'1 Rittnera.

Teatt „Bagatela6*
Niedziela: o 4 popoł. „300 dni44; — o wpoi cSo 8-ej 

„K iki“.
Poniedziałek: o 4 popoł.: „Crdćhton"; o wpół do 

8-mej; ,,Magdalenki-4.
Wtorek: „Karnawał44.
Środa: „Karnawał44.

Teatr powszechny
Niedziela: -Popołudniu „Królowa przedmieścia*4, 

wieczorem: „Mąż z grzeczności44.
Poniedziałek: Popołudniu „Major ułanów" —  

wieczorem: „Romeo i Julia44.
Wtorek: „Bohater kaukaski44.
Środa: „Faworyt".
Czwartek: „Faworyt44.
Piątek: „Faworyt44.
Sobota: „W ielkie bractwo44.
Niedziela: „Królowa przedmieścia", 

wieczorem: „Bohater kaukaski".

Operetka w Nowościach
Niedziela popołudniu: „Generał huzarów"; 

wieczór: „figlarne żonki*, 
w nocy o godiz. 11: „Laparbaezi-Ociuinparba".

Poniedziałek popoł- ,Dziewczę z Hołandyi44; 
wieczór: „Miszka magnat44, 
w nocy o godz. 11: „Laparbacza-Ocitimparba".

W yk łady w  Bomu artystów (plac św. Bucha)
w  zarządzie krakowskiego Związku literatów  

Początek o środa 8 wieczór.
Poniedziałek: Józef Flach: „Pojęcie piękności 

kobiecej44.
Wtorek: Edward Leszczyński: „Wieczór autor* 

ski44 (ze współudziałem art. dram. Tadeusza 
Białkowskiego).

Środa: art. dram. Zofia Ordyńska: „Najnowsze 
poezye Tuwima i Wierzyńskiego (srodizina 
recytacyi).

Czwartek i piątek: Adam Grzymała-Siedlecki: 
„Od Wyspiańskiego do — Witosa44 (ideologia 
polskiego chłopa).

Sobota: Józef Flach: „Inteligencya mężczyzn a 
kobiet44.

.Niedziela: Jan Pietrzycki: „Szopen44, część I  
(z ilustraeyą muzyczną pianisty St. Llipskiego).

KoUefiium wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A —B. L. 39'

Wtorek: Tytus Czyżewski: II. Wieczór autorski 
(iz współudziałem art. dram. Zofii Ordyńskiej 
i  A. Szymańskiego).

Środa: prof. Uniw. Jag. Ignacy Chrzanowski: 
Ogólna charakterystyka literatur zachodnio- 
europejskich.

Czwartek: prof. Uniw. Jag. Ignacy Chrzanowski; 
Ogólna charakterystyka literatur zachodnio^ 
europejskich.

Piątek: prof. Uniw. Jag. Ignacy Chrzanowski: 
Ogólna charakterystyka literatur zachodnio
europejskich.

Sobota: prof Dr. Jćz. Reiss: Jak należy słuchać 
muzyki? (z iiustr. muz-).

Odczyty w Muzeum przenayslowem im. dra
Baranieckiego:

Środa, 30 marca: Karol Homoiacs: Zdobnictwo 
ludowe (Wycinanki).

Zjednoczenie inteligencyi pracujące)
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski ,go 5: II. piętro) 

Początek o godzinie 7 wieczór
Wtorek dn, 29 marca: Waine Zgromadzenie i od

czyt
— no o «B

Nominacya posła w LondP
Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu44)- 

państwa podpisał dziś nominaeyę podseK ^  
stanu w prezydyuin Rady ministrów .dr jflo- 
blewasksego na nadzwyczajnego posła 1 
mocmouego ministra w Lonuynie.

— 000  —

Ugoda między Związkiem zfi® * 
a związkiem robotników r« l» F ,

(Warszawa. (PAT) Na wczorajszem P°s'^ spr>' 
komisyi rozjemczej doszło co parozułnis®’3 so\‘ 
wie przyjmowania i wydaiema pracewnlK%  ż* 
uych. KomiSya większością głosow 
wszystkie sprawy dotyczące zwolnienia 
personaiu podlegać mają secyzyi komiSf1 
czej powiatowej.\ Umowa merytoryczna n»‘ 
świętach.

Stowarzysźenia i zgromadzenia
—-— « iduJS

Posiedzenia wydziału Rady robotniczej 1 m ,
radnych Odbędzie Się we wtorek 29 bn> 0 ^  
7 wieczór. Ze względu na ważność spraW ° °  
wszystkich członków jest konieczna. .

Sekret i f l y
Pealsdzenie zarządu Związku robotnik®*' ^

Wtsycft odbędzie się we środę 30 marca 0 
nie 6 wieczór. f . paw*®*

iKonferencya zawodowa robotników 
siu naftowego zachodniej Małopolski 
się w Krośnie we wtorek 29 han, o godż-, 

Konfeiencya PPS powiatu krośnie®5 ^  
odbędzie się w niedzielę dnia 3 kw ietn i 
śnie.* i d

Oo wszystkich Rad zaw odow ych Zw iążkó* !J ;. .   ------------

zachodniej Małopolski. Dnia 3 kwietnia w e $ 
wie przy ul. Dunajewskiego 5, II p. odbę 
dalszy ciąg konieiencyi związków zawód0 
Prosimy delegatów wybranych o bezW ^^j*! 
przybycie. Okręgowa komisya

zachodniej Małop® “* jejoi 
Towarzysze! Związek robotniczych sp°(̂  to‘ 

„Proietaryat* w Krakowie wzywa wszyetlń ,„6 
warzyszy, którzy posiadają lakiekolwieK ^  ^  
broszury, przez nich nieużywane, z zakres® cjji 
społecznych, ekonomiczny en lub socyali^D4®15 d&‘ 
by je przysłali do biblioteki Związku tytulê  fj 
rowizny lub za poprzednim porozumienie10,5‘„jt
zapłatą. Z wiązek rob. społ. „„Pf®|e ?

Kraków XXi|, Lwows*3 ‘ yc® 
Marki partyjne dla organizacyi 

nabywać można w sekretaiyacje Rady 
czej u tow. Zofii Towpaszównej w 
urzędowych pomiędzy 9 a 1 w południe 1®P u 
wieczorem. Sekretaryat Rady Roi)otnl^ J ^

N A D E S Ł A N E
Zawiadamiam Szan. P.T. Public*1̂
że orowadzoni dotąd przy ulicy Sł3WK0«,s*“

r a s t a y r a c y ą  s
przeniosłem na u). SzezepańsM

B.

d o  roznoszenia „Wapr*#
s a  peffasjią , J

„o #
Ś?6a«ieEisssśś wj AdiRj««istrncy<_ a P • * 

Cunójewskiego a.
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O podział Górnego Śląska
te

s^raw zagranicznych par- 
Wed 11 uJ r.a n cu  s k  i e  g  o  z a  o b l i c z e n ie m  

Par ' 2a podziałarn G. Ś ląska
Izby (je* Komisya spraw zagranicznych
^racaia • Wan^ck Powzięła uchwałę, specjalnie 

traktat UWag§ ua postanowienia artykułu 
fsjuita-i,. i wersals 
eiooe* -  9ło®°wania

wersalskiego, wyszczególniający, że 
na Górnym Śląsku bęóą obli' 

i postanawiający, że między-s0j gmin .
dzie n . za. komisya w Opolu zaproponuje Ra- 
S W £ yz?Zei wy^re^lenia nowej granicy na 
tąc pod n- *JOmi?(‘zy Niemcami a Polską, bio- 
pod wzfdVVâ ^ stosuiiki danych miejscowości 
W dalszv UeU1 geograficznym i gospodarczym, 

yoi ciągu uchwała komisyi opiewa, że
że każ t°lv0na? ia Plebiscytu oraz wobec tego, 

a gmina na Góroym Śląsku wyraziła 
zarówno w interesie ludno- 

i pokoju eałej Europy,

swoia „ , kuima m 
ici gdm ^  będzie ' « «
%  »ar*rWSk*e|’ jak 1

i przystąpiono do przeprowadzenia
^azeie . i  W traRtacia wersalskim granicy.

^ncuskip, a â komisyi domaga się od rządu
Prądske u*?0,’ ai>y spowodował możliwie jaknaj-
<hy 8a!e 9ranicy na Górnym Śląsku raię-

ŵ rf#nty o wyniku głosowania
8; a*M P A T ). komisarz plebiscytowy Kor- 

^era tw  wywiadu korespondentowi „Ku-
6f%mizm»a a a e g 0 ** Poseł Korfanty jest pełen  
fcez ko l;C°  do wyników sprawy górnośląskiej 
kreślił * » y *̂ ^  dalszym ciągu rozmowy pod- 

\ L ° i ka odniosła przez plebiscyt tak 
aby koali yBi?stwo’ &  oie można przypuścić, 
*aktyei. cya mogła ten rezultat narodowej woli 
Poseł Kyo T Wa<5* traktat wersalski ’ —  mówił 
ekie, n Jrt&uty —  unicestwia nadzieje niemie- 
°a «tasiuto'ai,komisyi Plebiscytowej w  Opolu sta je  
r°zstrzv polskim . Przypu .czainy termin
Posła g ^ cia i°sów Górnego Śląska, zdaniem 
^ ecb t v ' > '  jest następujący: W  ciągu 
^ąhia .,5 będzie sprawdzony wynik głoso- 
*aflorń*«j ? fZem  w  po łow ie  kw ietn ia Rada araba - 

®trzyma tę kw astyę do rozstrzygn ięcia ,

B?tGCyffOWy wVnik głosowania
l?’ ^AT) Prowizoryczne obliczenie wym

ywania na podstawie sprawozdań powia- 
Ur° 8t 0Ull3aryatów plebiscytowych zestawiło 

BcytoTvetr ^stT°aas Polskiego komisaryatu plebi- 
*  dwóch grupach: w pierwszej w tak 

, u ni® °  Polskim i w  drugiej tak zwanym
« e8tawi^fCkim'

°k Doi J? t0 przedstawia się jak następuje:
!a HienZ l ?  i £ owiat p8ZCẐ a : za Polską 53929, 
®Rttij 12 !xii 18742, gmin za Polską 128, za Niem-

^ybaik- D i-  ~ - 48419, za Niemcami 26478,

Wiamcami,

Sych

* ^  za Polską

®®Jnokn

za Polską gmin 113, za Niemcami 15.
Katowice: za Polską 3909, ła  Niemcami 22774, 

za Polską nie oświadczyła się żadna gmina, za 
Niemcami jedna.

Katowice wieś: za Polską 66699, za Niemcami 
.52837, za Polską gmin 25, za Niemcami 28.

Królewska Huta: Za Polską 10.764, za Niem
cami 3.848. Za Niemcami jedna gmina.

Bytom miasto: Za Polską 10.076, za Niemca
mi 29.200. Za Niemcami 1 gmina.

Bytom powiat: Za Polską 62.965, za Niemcami 
43.606. Za Polską gmin 19, za Niemcami 5.

Zabrze; Za Polską 43.273, za Niemcami 45.076, 
Za Polską gmin 13, za Niemcami 4.

Gliwice miasto: Za Polską 3.659, za Niemca
mi 32.022. Za Niemcami 1 gmina.

Gliwice powiat: Za Polską 27.177, za Niem
cami 20.194. Za Polską gmin 22, za Niemcami 13.

Tarnowskie G óry: Za Połską 26.714, za Niem
cami 16541. Za Polską gmin 35, za Niemcami 
gmin 3.

Strzelce, za Polską 28.039, za Niemcami 15.060, 
Za Polską gmin 50, za Niemcami 36.

Racibórz (prawy brzeg Odry): Za Polską 
51.035 za Niemcami 9001. Za Połską gmin 10, 
za Niemcami 18.

Olesno (część południowo-wschodnia): Za Pol
ską 5591, za Niemcami 4524. Za Polską gmin 
27, za Niemcami 18.

Ogółem za Polską 421.269, za 
400.768. Gminy: za Polską 652, za 
191. Za Polską głosów 51*25%, za 
48*75%. Gmin za Polską 77*4%, za 
12-6%. _ j

Blok n iem iecki: Olesno (reszta powiatu): Za 
Polską 5518, za Niemcami 19.442. Za Polską 
2 gminy, za Niemcami 69.

Kiuczberk i Namysłów: Za Polską .1337, za 
Niemcami 33.209. Za Niemcami 212 gmin.

Opole: Za Polską 24.286, za Niemcami 54.742. 
Za Polską gmin 18, za Niemcami 22,

Prudnik: Za Polską4390, za Niemcami 27.483, 
Za Polską jedna gmina, za Niemcami 65.

Koźle, lewy brzeg Odry, aa Polską 6971, za 
Niemcami 26.163. Gminy za Polską 13, za Niem
cami 81.

Racibórz, lewy brzeg Odry, za Polską 6907, 
za Niemcami 16.091. Za Polską gmin 26, za 
Niemcami 34.

Racibórz miasto, za Polską 2.219, za Niemca
mi 22.306, Za Niemcami jedna gmina.

Głupczyce, za Polską 300, za Niemcami 65.128. 
Gmin za Niemcami 98.

Ogółem za Polską 52.148, za Niemcami 264.454, 
Gmin za Polską 60, za Niemcami 582. Polska 
głosów w procentach 16*46, niemieckich 83*54. 
Gmin polskich 11%> niemieckich 89°/o.

Urzędowego zestawietiia międzysojuszniczej 
komisyi rządowej dotąd nie ogłoszono.

wprost krytyczną. Walka trwa dalej. W  licznych 
punktach miasta wybuchły pożary. Plądrowanie 
przybiera wielkie rozmiary. Przywódcy socja
listów większości musieli z miasta uciekać. Ro
botnicy usiłowali wysadzić W powietrze niost 
kolejowy. „Lokal-Anzeiger* donosi, że poiicya 
jest zamkniętą w Eisleben i zabrakło jej arna- 
nicyi. Uzbrojenie komunistów szacują na 40 ka
rabinów mąszynowyck i 8 do 10 tysięcy kara
binów.

Strejki w Hamburgu.
Hamburg. (PAT). Za przykładem warsztatów 

okrętowych Blom i Voss zarządziły warsztaty 
okrętowe „Wulkan* I .Deutsche Werat* za
mknięcie zakładów i wydalenie robotników.

TELEGRAMY
z dnia 26 m arca

Niemcami >  
Niemcami ' 
Niemcami 
Niemcami

fleleioj

raci rosyjscy uznają traktat ryski 
i niepodległość państw kresowych

'Ofim od korespondenta .Naprzodu*)

W a rsza w a , 25 marca. 
Dębski odbył

* 2eoia z ̂  przedstawicielami .Związku od- 
h8 Przedstawiciele ci oświadczyli,

zła nacya r°sy jsk a  uznaje  traktat ryski *
• -  Sva oprze na tym traktacie  sw ó j

i że  
s to -do Pni i.' 1,0 *JF,H 0«WJ ®M»-

0|̂ 68łeś Pozatem oświadczyli, że są za  
Scił  pań stw  kresowych, zorganizowa

nych na kresach północnych i północno-zacho
dnich Rosyi. Wreszcie oświadczyli się za niepo
d leg ło śc ią  B ia łe jrusi i Ukrainy.

Układy między Rosyę a Rumunią
fóeskw s. ( P A T ) .  Rząd sowiecki zawiadomił 

rząd rumuński o mianowaniu Litwinowa pełno
mocnikiem rosyjskim przy rokowaniach rosyi- 
sko-rumuńskich w Rewlu.

do
Buch komunistyczny w Niemczech

hi6;
> C \ Z Niem

( AT). Biuro Wolffa dońosi: Wedle 
iec środkowych znajduje sie 

powstańczego między Eisleben 
terenie tym ma się znajdować

ruchu& Tl
w

donol»f r°botników uzbrojonych. Z Eisle- 
b iiędzi0J?Bis* ł cb rozruchach. Linię kole- 

i l  dey. p f  Elsleben a  Halle zniszczyli po- 
iA- r°ionVf.:, ŷ . ^ ejściu do Leuny stoi 50— 100 

e r°botni ^łudzę zaznaczają, że około
iv. !®i8b@n jpYrr?toł z daia od te? ° ruchu, 
c:P^Shęły L  i* Po krwawych walkach, które 
u il2Qa%uie n  °  ą, ofiary» sytuacja polepszyła 

tVsze na*^, §od2mie 2 popołudnia przybyły
poiioyinyeb, które

Ibftoó* znaczną ilość robotników
n* wschód od Eisleben jest

wolny od band. Dworzec obsadziła policya i u- 
wolniła oddziały policyjne, uwięzione w semi- 
naryum. Obecnie toczy się w alka o szkołę żeń
ską, w której znajdują się oddziały policyjne. 
Pozatem panuje na ulicach spokój.

W aik i trw a ją  da ie j.
E isleben . (PAT). „Eislebener Tagblatt* donosi, 

że oddziały policyjne, wysłano do Eisleben, zo
stały zaatakowane przez robotników o godzinie 
6 wieczorem. Rozpoczęła się walka karabinowa, 
która trwała do godziny 3 rano. W  czasie wal
ki eksplodował wóz z amunicyą, należący do 
pólicyi. Dzienniki w Eisleben nie wyszły,

Seriin. (PAT). „Beriiner Tageblatt* komuniku. 
Je % Eisleben. żre ■ sytuacja w południc stała się

Konferencya państw Mcesyjn jjcli 
po b. Austryi

W arszaw a . (Tel. wł. „Naprzodu*), Według m- 
formacyi „Przeglądu wieczornego*. W najbliższą 
niedzielę wyjeżdża do Rzymu delegacya rządu 
polskiego w celu wzięcia udziału w konferencyi 
państw sukcesyjnych po byłej Austryi. W skład 
legacyi wchodzą reprezentanci ministerstw spr. 
zagranicznych i skarbu oraz głównego urzędu 
likwidacyjnego. Konferencya odbędzie się 2 kwie
tnia w celu omówienia zagadnień wynikających 
z artykułu 265 traktatu w Saint Germain. Ar
tykuł ten dotyczy spraw prawno-państwowych 
obywateli, zainteresowanych w spadku po Au- 
stryj. . .

Stosunki handlowe Polski 
i południową Ameryką

Warszawo. (Teł. wł. „Nprzodu*) W Kurytybi® 
(Brazylia) otwarto polską Izbę handlową, której 
celem jest nawiązanie stosunków handlowych mię. 
dzy Polską a Ameryką południową.

Nowe zarządzenia karne 
przeciw Niemcom

Paryż. (PAT) Ag. IIavasą donosi: Poważne na
ruszenie przez Niemców warunków traktatu poko
jowego umocniło tyiko podstawy , zastosowanych 
obecnie sankcyj, oraz będzie uzasadnieniem no
wych sankcyj, na które w razie potrzeby zdecy
dowałyby się państwa sprzymierzone. Wszelki 
opór ze strony Niemiec w połączeniu z zachowa
niem się ich na konferencji londyńskiej, może 
tylko wzmocnić państwa sprzymierzone w ich 
przekonaniu, że zastosowanie sankcyj musi trwać 
tak długo, dopóki nie zostanie obmyślane rozwią
zanie wszystkich spraw spornych, z Niemcami,

„Petit Parisien*, omawiając tę. sprawę, twier
dzi, że złożenie z urzędh rią pkuppiyanem tery- 
toryum wszystkich funkcyonaryuszy pruskich 
lub nie pochodzących z Nadrenii i zastąpienie 
przez funkcyonaryuszy urodzonych na tem te- 
rytoryum, byłoby bardzo boleśnym ciosem dla 
Niemiec.

„Echo de Paris" wymienia jako nowy rodzaj 
środka przymusowego uchylenie terminu oku- 
paeyi okolic nadreńskich. ,,

Po zamknięciu numeru

Or Gałecki cofa rozporządzeniu
o zniesieniu ccc maksymalnych

Lwów. (Tel. wł. „Naprzodu*): Dziś była u ge
neralnego delegata dra Gałeckiego depulacya 
w sprawie jego rozporządzenia o zniesieniu cen 
maksymalnych. Dr Gałecki oświadczył, że roz
porządzenie to nie otfńosi alf do Lwowa.I Kr* 
kowa.” '

jr-OOfli *«*



P o irz e fc n e  t t !s !n e  p a n n y
do kraw.eczyzny damskiej 

oraz specyalistki do 
4akłeS6w i p łaszczy.  
Tamże potrzebne panienki do 

nauki. — Zgłoszenia: 
P iać Dominikański 2, II p.

8

Kursa raaisrycziie 
i uzupsłoiające

> M A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują omaturygimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i system om  ko

respondencyjnym. 1533

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo-.- 
wero. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu
dzić i żądajcie jedynie praw. 

dzlwych Bersona, obcasów 
gumowych.

mmmmmm

e t & o n

obcasy g u m o w a . S s r i s s j

J a k ó b  T e o f i l  F r e y
Upnica Doina 

zgubił dokumentu wojskowe 
z 20 pp. które się unieważnia.

P śą k n ą  e e r e
osiągnąć można jedynie przez 

użycie

K r e m u  „ E r o s "  ©  i i i W i p
Wszędzie do nebyola.3519 jj ®

m ęskie i d ziecinne w
Mimo, te wskutek wojuy 
Towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.—

. , Zegarek Mk 700,
na kamienie Mk 
®Ó0, z port cyler- 

''■■‘F  ' blatem Mk 1400.
* Stalowy damski 

M 1200. Budzik Mk 750. Har
monia Mk 2000, 3000, 4000. j 
Dyamenty Mk 350, Maszynki 
do włosó w Mk 600,600. Brzy

twy Mk 350,
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik ilustrowany za przy
staniem 10 Mk przekazani.

Kupuje srebro i z ło to .

różnych fasonach  jakc- 
też gatunkach, mąskie 

lakiery, w iśniowe, 
chevr. czarne, pćłiakie-
ry z wkładami, pótwi- 

źniowe.

B I E L I Z N A
m ę s k a , k o s z u le  d z ie n 
n e  t n o c n e , k a le s o n y , 
k o ł n i e r z e ,  m a ń s z e ty , 
K ra w a tk i, s k a rp e tk i i w y

ro b y  g a la n te ry jn a
poleca j

w  w ie lk im  w y b o r z e  
po cenach bardzo przystępu, 

firma

HUGO W E IN M A R
Kraków, Starowiślna S.

Krakali sifcaiaiczs Stow. Spółdzielcze „Postęp* 
wie Oz. XV i XVi 

Stow. zarejestr. z ogran. poręką

zwołuje na niedzielę dnia 3 kwietnia o gouz, 4 tej 
popoł. do sali p. Neuiingera przy ui. Kazimierza 
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W alue Zgromadzenie
członków s następującym porządkiem dziennym:

1 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma
dzenia.

2. .Sprawozdanie Ząrządu i Rady Nądzorczej za r. 19?,0.
3. Rozdział zysków.
4 Udzielenie absolutoryuin.
5. Wybór Zarządu i Rady nadzorczej.
6. Zmiana statutu.
7. Wnioski. ■ .
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie o godz. 4-tej 

popod, a w razie, braku kompletu o pół godziny później, 
bez względu na ilość obecnych.

Prawo uczestniczenia, mają tylko członkowie osobiście 
za okazaniem książki członkowskiej.

Ża Z a r z ą d :
F ra n c is z e k  JU ifooj W la d tjs lm c  P ilc h

kcnUolór. " przewodniczący.

Wi MACHAUF
PRZEDSIĘBIORSTWO DLA OBROTOW 

TECHNICZNO-HANDLOWYCH

Kraków, ul. Dunajewskiego 6,
Telefon N r .  3001.

O T R Z Y M U J E  N A  S K Ł A D Z IE  I  D O S T A R C Z A  
W S Z Y S T K I E  P R Z Y B O R Y  T E C H N IC Z N E  
f ) L A  W S Z E L K IC H  G A Ł Ę Z I  P R Z E M Y S Ł U

* A*<?-ft • -~nn— 111 i mu—inii_ijłijniiui»»«iliw iii i mu i mu nur; i n 11 lumiiwnrn Tir
Redaktor naczelny: Emil iSaeeker.
Nakładem Lodowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie.

KONCESJONOWANE

BłURO INFORMACYJNE
FELIKS STATTER
KRAKÓW, G R O D Z K A  13, T E L .  1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
i kredytowych kupców i przemysłowców.

i3 S^ ^X^SSyS^SS< B^ ^^ SS(3S^ zX^ }< S> f^XSi!^ }
d)

marki TYoss-Bissing 
5-tonow y w  dobrym  stanie

do sprzedania
u  firm y

„ W ę g ie !iA s b e s t“
Sp. z ogr. poręką 

| w Kelwaryi Zebrzydowskiej.

Znakom, mydło do prania „Uaitas1
zawartości 65%

Najlepszą farbkę de bielizny;
.Arks^ff„Eraa w pudełkach, „Hippolitus1 ■ ^

w proszku (ręczy się za czystość i o ‘eS
dliwość) 4 , „

Pastę do czyszczen.a metali „Tango ^  
do czyszczenia metali „Sylwia" jakoteż P 
woskową do bucików „Unitas* i w03*1 

ski p o le c a  0

A . i .  l e w iń s k i .  K ra k ® ?

Zarząd Robotniczego Stow. spożywczego „Naprzód* 
w Nowym Sgczu 

stow. zarejestr. z ogr. pot

zaprasza P. T. Członków na

8  Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 10 kwietnia 1921 roku 
o godz. 3 po południu, w razie braku kompletu 
to samo Zgromadzenie odbędzie się o godz. 4-tej 
bez względu na ilość członków w sali Czytelni 
Bolesława Limanowskiego przy ul. Lwowskiej 

z porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu i spra

wozdanie kasowe.
3. Sprawozdanie z lustracyi i udzielenie abso- 

lutoryum Zarządowi.
4. Podniesienie udziałów.
5. Wybór Rady Nadzorczej.
6. Wybór Zarządu.
7. Podział zysku.
8. Wnioski.

Sekretarz: Przewodniczący:

Tomasz Śliwa. Anarzaj Śledź.

* WÓDKI KASPROWICZA ?
stale tia składzie komisowym 
w magazynach tranzytowych

Jeiserdna K eprezestacya „KOMPAS"
PUL3K1E BIURO MIĄUZY .AKODO *EGO HANDLU

Kraków, ulica Smoleńsk 16. ,

Kepjezentacya wyrobów krajowych i  fabryk 
kosmetycznych , Magnolia".

cljemicż*10'

P R Z E W O D Y  zagraniczne G. 100Ó od l a do

P R Z E W O D Y  elektryczne własnej fabrykacyi i2;oJ'o?/a0*’ 
każdego rodzaju i przekroju (jakość izol. gwara0 j

K R A M Y  I w s n t y l e  podług własnych i 
modeli lub  szkiców ^

Sam ochody — M otocykla —  M otory —  Maszyny*"
DOM HANDLOWO-PRZEMYSLOWY *

inż . P io t r  B e r g m a n  i -S k a ,  W a r s z a w a
O D D Z IA Ł  K R A K Ó W :  S t a r o w i ś l n a * ^

Na ś* i?w
Staropolski

w oryginalnych &u
poleca

Fabryka
„ZA G ŁO B A
K rak ó w -P od S ® 1̂  _ 

R ynekJ^^^

K U N  K U R S .
fil

P ierw sza  Spółka Spożyw cza „S am ipom oc Kol®!3 
w Przemyślu

poszukuje rutynowanego, ukwalifikow., odpowie

kierownika konsumu
który zarazem rnusi być rutynowanym biegłym &u°

,dpowi^ \

( s K ie P j
.i.Ttnrt buch®|ter.łif

świ*1Żgłoazeula pisemne z dołączeniem odpisów _ .v'ó»JS3 
i referencji oraz podaniem warunków należy ,ggi<r 
do »  kwietnia 1921 do Rady Nadzorczej wyh3 
Spółki Spożywczej. . _

i, PJ. Mroczko. sekretarz. J. Truczewski,

lifa fes  P. T. R o ln ik '
bi'^

Z powodu trudności przewozowych oraz 
wagonów

najwyższy czas zam awiać c h e ?
inoy'-chpod zasiewy wiosenne i jesienne z braku 

nawozów, by takowe na czasie olrzytuaC’ 
KAiNiT, SO LŁ POTASOWE wysoko procek 
G iPS  nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, 
jący się pod wszystkie uprawy i co każdej 
Dostarcza tyiko całowagonowe posyłki każde,,

tunku ,

m g t e r y a ł y  b u d o w l a n y

wapno, cement, gips murarski i sztukatersku 0 
chówka asbestowa „a S B :T u i t. p., w szys tk o  h  

w ładunkach cało wagonowych -tf

KONICZYNĘ CZERWONĄ, TYiYiOj^ 
t IN N E  N A S IO N A  C Z Ę Ś C IO W O  a

z szybką dostawą poleca firma p r o t o k ó ł o m  a0

JAN BODUCH ’Ą
Hartowna sprzedaż oraz skład nasion i na'v0l  
sztucznych, Żyw iec, kyneK 22, obon kościoła 

l szsaasss© wa-amammi iaaaais©®

R ed ak to r o d p ow ied z ia ln y : Maryniu JaSt 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego a (tsL A


